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Główna Kwatera Wodza, 20 czerwca. — 
litczem  Komenda armjl niemieckiej do*
nosi:

Rozprzężenie w armjl francusHpJ puetą- 
prje naprzód. Szybkie oddziały wojsk 
numieckich zblcły w NormandJI Che • 
bourg. docii aląc de Bretanii w bkollcaCn 
Renncs i p.zekraczając Le Mans Iru pnu* 
dniowi.

Między Orleanem a łievers udało się u  
wielu imejecach przekroczyć Loarę. W 
Burgund)! szybkie oddziały wajsk nie* 
mieckich zbliżają się Już do Lyonu.

Na zachód od Mlluzy oddziały pancerne 
i dywizje zmotoryzowane oobruląc■ z > -  
Jonu Belfort, zbliżają się ku wo|skomr 
które -ifakuja od gOrnaqo Renu, dociera* 
jąe pod Monastyrem głęboko w Wogezy.

Dalej ku północy zdobyto Naney I prze* 
kroczono na szerokim froncie ka.ial łą­
czący Ren z M*iną, na wschód ód Nancy. 
J? Linjl Maginota, nieprzyjaciel stawia 

jeszcze opór z obydwu stron Dledenhofen.
Oddział) ‘loty powietrznej współdziała­

ją przez ataki i>a twierdze, stanowiska po 
Iowo, tory kolejowe, miejsca koncentracji 
wojsk i kolumny marszowe, łamiąc opór 
ni-przyjaci( la. otoczonego w Lotaryngjl. 
Pod Cherbourgiem został zatopiony okręt 
handlowy pojemności 1D.D0D ton przez tra­
fienie bombą.

W  Anglii oddziały nljm^rckirJ floty po­
wietrznej zaatakowały liczno lotniska Jak 
I wielkie iktady benzyny u ujścia Tami­
zy, obrzucając je bombrmi i podpalając. 
W  walkach tych odznaczył sii szczrgolnn 
oddział, dowodzony przez generała-majora 
Coelera.

Łączne straty nieprzyjaciela w powie­
trzu wynosiły 6 samolotów. Pięć niemiec­
kich samolotów zaginęło.

Dzięki odważn mu wkroczeniu po.ucz- 
nika piechoty Diitzo jedi r -  ważnych mo- 
■tón dostał się w ręce niemiecki* w nie­
naruszonym etanie, (p.).

N a d  S t r a s s D u r g i e m  
p o w i e w a  l i a g a  n i e m i e c k a

=a Głów.ia kwatera Wodza, 20 czerwca. 
Noc: ino komenda nrmjl n.emlecklej ko. 
nunikuje: l nrirille i twierdza Toul zo. 
stały zajęte. Od dnia 19 czr-wc nad Straec- 
burgiem powiowa flaga nienrięcH.

Francuscy lotnicy przybyli 
do Hfszpanjl.

(::) Walencja, 20 ow iw ca. Na plaży miej* 
‘ m s i c i  Gandia witdi wUy dwa uinih  
francuskie, które odbywamy lot z Marsylii 
tu Oranu.
' Załogi tych 'sarńolotów oświadczyły", iż 
nie mają najmniejszego zamiaiui składać 
swego życia w ofierze Anglji. Samoloty 
zostały przez władze hiszpańskie skonfi­
skowane,' zaś piloci internowani.

2.000 franc. żołnierzy internowano 
na terenie Szwajcarji.

(U) Genewa, 2>l czerwca. Jak się dowia­
duje dziennik „Suisse", w środę przskro. 
ożyło granicę w Cel des Roches w pobliżu 
szwajcarskiego miasta Le Locie około 2.000 
żołnierzy francuskich, którzy zoetali roz­
brojeni, a następnie internowani przez 
szw aJcarHką straż graniczną.

W śród internowanych znajduje sic sztab 
wojsk lotniczych z generałem i szereg: em 
wy ż szych oficerów na ozele.

Obecnie na granicy północnej E antonu 
genewskiego niema zupełnie wojsk francu

sklch. Francuscy urzędnicy celni pełnią 
służbę bez broni.

Francuskim uchodźcom grad 
klęska głodu.

(II) Madryt, 20 ezm-woa. Jak donoszą z 
granicy francusko-hiszpańskiej, panujo 
tam poważna obawa głodu, w l ku tek na­
pływu uchodźców z Francji północnej 1 
miejscowości pogranicznych.

W  miejscowościach pogranicznych daje 
się rskutek tego odczuwać wielki brak 
artykułów żywnościowych, przyczem ceny 
ich uległy znacznemu podwyższeniu. Wi

Biarritz, St. Jean de Luz i  innych miej­
scowościami na granicy sprzedaje się mle­
ko jedynie dla dzieci.

U wybrzeża Anglji 
zatopiono wielki statek-cy&ternę.

(“) Nowy Jork, 20 czerwca. Jak słychać 
w dniu 14 czerwca został zatopiony u wy­
brzeży Anglji wielki statek-cysterna „I- 
tałia“, pojemności 14.000 ton. Załoga skła­
dająca się z 19 marynarzy zaginęła.

Statek-cysterna był własnością towarzy­
stwa „Texas Company of Norway"

H m  Mirze M i i  M re iii M »
(§§) Rouen, 20 czerwca. Stało sie włąao- 

mem, te katedra w Rouen została uratowa­
na proęd zniszczeniem dzięki czynnemu po­
parciu generała broni vo„ Klugs, komen­
da m_ jednej z niemieckich armij, oraz 
dzięki ofiarnemu wysiłkowi wojsk ni 
nt' i ilnh KatodraiM groziła ruina wskutek 
pożaru.

Arcybiskup w Eouen Pierr© Petit Julle- 
ville poświadczył fakt powyższy w dniu 
11-go czerwca pisemnie, przypisują© ®a- 
sługę uratowania przed zniszczeniem słyn­
nej katedry wojskom niemieckim.

Pismo arcybiskupa brzmi dosłownie na­
stępująco: „Katedra w Rouen była ogar­
nięta r ‘ arem. Z całą gotowością uznaję I 
podkreślam, źe niemieckie władze wojsko­
wo uczyniły wszystko, aby pożar ugasić, W  
godzinach wieczornych nie zachodziły już 
obawy rozszerzenia się ognia".

W  czasie akcji ratunkowej dwóch nie­
mieckich oficerów i kilku, żołnierzy odnio­
sło obrażenia.

O przyczynie pożaru, który omal że nie 
zniszczył najwspanialszej na terenie Fran­
c ji katedry, były członek rady miejskiej a 
obecny burmistrz Rouen — Poissant złożył 
następujące protokolarne zeznanie:

„W  ciągu dnia 9 czerwca doniesiono mi u 
wielu wypadkach pożaru, jakie wybuchły;

w poszczególnych dzielnicach, położonych 
nad Sekwaną. Pożarów tych nie można 
było ugasić, z powodu braku wody i uszko­
dzenia wodociągów. Odnoszę wrażenie, że 
pożary mogły powśtuć przy wysadzaniu 
mostów podminowanych przez wojsk i 
francuskie. W ojska francuskie wysadzuy 
bowiem jeden z mostów w powietrze. Nie 
jest wykluczone, ie  również żołnierze an­
gielscy przyczynili sie do podpalenia lon­
tów. O godzinie 10-tej przedpołudniem u- 
dałem się v towarzystwie komendanta w 
kierunku katedry. W  tym czasie ogień roz­
szerzał się, obejmując ulice rue St. Denis 
i rue de Bonnetieres, a silny wiatr podsy­
cał go. Straż pożarna i niemieccy żołnie­
rze pod dowództwem swych oficerów czy­
nili naprawdę bohaterski© wysiłki, aby 
tylko uratować katedrę. W  czasie akcji ra­
tunkowej zost iii ranni dwaj oficerowie i 
kilkunastu żołnierzy niemieckeh. Dzięki 
wysiłkom żołnierzy niemieckich uratowa­
no katedrę w Rouen przed zagładą, zaś o- 
gień zdołano zlokalizować i  ograniczyć je ­
go rozszerzanie sie".

Należy podkreślić, że udział żołnierzy 
niemieckich w akcji był decydujący, bo­
wiem większość załogi miejskiej straży po­
żarnej uciekła wraz ze swym naczelnikiem, 
tak, że pozostali strażacy nie byliby w sta­
nie pożaru ugasić.

' W. MU--..

Odjazd Hnssolln egD l m ilera
z Monachium.

— Monachium, 20 czerwca. Pamiętny 
dzień, w którym odbyło się potkanie A- 
dolfa Hitlera z Benito Mussolinim w Mo­
nachium, stosownie do powagi chwili i do­
niosłości wydarzonia został równi ti go­
dnie zakończony.

Odjazd Mussoliniego przybrał znowu 
charakter pofeżnej i, serdecznej manifesta­
cji ludności Monachjum, która pomimo 
późnych gadzin wieczornych owacyjnie że­
gnała wodzów obu wielkich naroaóy, wy 
chodząc masowo na ulice, aby zadokumen­
tować wzajemną niezłomną wierność i bra­
terstwo broni.

Ado1! Hitler towarzyszył z Pałacu K«ię; 
cia Karola swojemu dostojnemu gościowi 
w drodze na dworzec. Jeszcze raz ob ij 
wielcy wodzowie sprzymierzonych naro­
dów przeszli przed kompaniami honorowe- 
mi, usta wionemi na placu p i/ed  dworcem i 
jeszcze po raz ostatni zwrócili się do mie­
szkańców Monachjum, zgromadzonych

przed dworcem, aby z podniesionemi pra­
wicami pożegnać symbolicznie cały naród 
niemiecki. Jeszcze ostatnie pożegnanie tłu ­
mów, ostatnie okrzyki, ostatnie skinienia.

Przed .specjalnym pociągiem Adolf Hi­
tler i Mussolim' pożegnali się długim, sil? 
nym uściskiem rąk. Następnie Wu«eolini 
wsiadł do w agom . Kilka minut jakie po­
zostały do oaejścia pociągu, wykorzystał 
on jeszcze na odbycie ożywionej "©zmowy 
z Adolfem Hitlerem. R iwnocześni© uie- 
miecki minister spraw zagranicznych von 
Ribbentrop pożegnał sie w serdeczny i 
przyjacielski sposób z włoskim miniśtj em 
spraw zagranicznjmh hrabią Ciano. Na­
stępnie specjalny pociąg Mussoliniego ru­
szył z miejsca.

W kilka n.imat późnił ‘ opuścił również 
"pncjalny |.oc'ąg Hitlera stolicę ruchu nn- 
rodow o-‘ Dualistycznego. — Historyczny 
dzień, który na zawsze oozostanie w pa­
mięci ludności MonachjUiU dobiegł końca.

D M i i a  K P i e c a  m uinieł iaczna 
uinagii konferencji n  lilonacNuni.

(!!) Moskwa, 20 czerwca. „Prawda", jedyny 
dziennik moskiewski, wychodzący we środę, 
podaje w sensacyjnej formie wiadomości o 
spotkaniu Adolfa Hitlera z Mnosoiinim w Mo­
nachjum. Urzędowy komunikat, stwierdzają­
cy dojście do zupełnego porozumienia pomię­
dzy Adolfem Hitlerem a Mussolinim na temat 
warunków pokojowych dla Francji, podany 
został na Uaczelnem miejscu, a Moskwą ocze­
kuje z naprężeniem na dalszy przebieg histo­
rycznych wypadków.

Kównież z największem zainteresowaniem 
sowiecka opinja publiczna śledzi w dalszym 
ciągu przebieg wydarzeń wojennych we Fran­
cji i na terenie Morza Śródziemnego na pod­
stawie komunikatów wojennych niemieckich 
i włoskich, oraz szeregu doniesień zagranicz­
nych agencyj informacyjnych.

Komentarze prasy rzymskiej oc 
historycznego spotkania w Monachjum

(::) Rzym, 20 raei wea. Krótki komunikat 
urzędowy o historyczm-ir sootp niu w 
Monachium i demonstracje na cześc Adol­
fa Hstinra i MitsseCniego wywarły w ca­
łych Włoszech głębokie wrażenie i entu­
zjazm.

Powszechnie oczekuje się. że decyzje i 
postąnewienia pawizięte urzez_ tych w do- 
słow nem tego słowa znacz^J i  ©urcpe„- 
skeb  mężów stanu w Monachjam, stano­
wić będą początek nowej epoki, której pra­
we będą dyktowane przez narodowy so­
cjalizm i f aszyzm

Obie te rewnlucj" — jak podkreśla ,JPo- 
polo di Roma“ — dyktować będą również 
wai-unki pokoju w nowej Fmropie. Adolf 
Hitler i Mas«olini podczas uroczystego 
-spotkania w Mo.iaehjum potwierdzili po­
nownie wspólną wolę Niemiec i W łoch 
pracy nad odbudową Europy w takianj sa­
mem porozumieniu, z jakiem w ow adziły 
oin© dotychczas walkę przeciw wspólnemu 
wrogowi. W  podobnym duchu wypowia­
da sie również „Mes&agero",

C a ł b o r l l a  s o l i d a r n o ś ć
p a h s l H  o s L

(::) Rzym, 20 czerwca. W artykulo p. Ł 
„W i iryjaźni de ostatka" pisze „Giornale 
d‘Italia" w swem wydaniu południowem 
o spot inju Hitlera z Mussolinim, podkre­
ślając, iż ten fakt dowodzi niezwykłej soli­
darności, !ączącej obydwa narody f obie 
rewolucje: Zjedhocaonj front bojowy w 
wojnie prowadzonej na odcinku od Oceanu 
Atlantyckiego aż do morza Ślódmem nego. 
zjednoczony front- pokojowy, c “ lem zgnę­
bienia hegemonji nad młodemi narodami,

Niema człowieka — pisze dziennik — któ­
ryby nie doceniał olbrzymiego historycz­
nego i moralnego znaczenia tego spotka­
nia. przeciwieństwem tego jest różnicie i 
brak jedności w obozie nieprzyjacielskim, 
gdzie Churchill odważa się obwiniać Fran­
cję o niedbtifymanie przyjaźni, gdy tym­
czasem obecni Ś Francja w sposób okrutny 
pokutuje za uległość wobec Anglji. W  obli­
czu tych niegodziwości j-aKŻe jaskrawe u- 
deira™,, fakt zwrócenia się Adojfa Hitlera 
do Mussoliniego, w którym podkreśla cał­
kowitą solidarność wodzów obydwu naro­
dów.

Francuski torpedowiec naruszył 
hiszpańskie wody terytorjalne.

== Madryt, 20 czerwca. Donoszą z Alicante, 
źr w ubiegłym tygodniu jeden okręt hiszpań­
ski, który miał na pokładzie 10 uciekinierów 
włoskich z Oranu, został zatrzymany przez 
francuski torpedowiec tuż przed zawinięciem 
do portu w Alicante.

Ponieważ interwencja ta miała miejsce na 
hiszpańskich wodach terytorjalnych, przyby­
ła natychmiast hiszpańska strażnicza łódź 
przybrzeżna i zmusiła jednostkę f  ancuską do 
odwrotu.

Rotszyld uciekł z Paryża 
do Histj>anji.

.Jadryt, 2fl czerwca. Między uchodźcami, 
którzy ostatnio nrzybyli do San Sebastian, 
znajduje się także znany bankier paryski 
baron Rotszyld, który był ogromnie zain­
teresowany we francuskim przemyśle 
zbrojeniowym.
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Prezydent senatu francuskiego 
uda' się do Lizbony,

r‘ (:.) Madryt, 20 czerwca. Napływ uciekł* 
n.er«*w i cali I Francji do granicy hiszpań­
sko-francuskiej przybiera coraz większe 
rozmif .-y_ Olbrzymie masy napływających 
uchodźców spowodowały już obecnie dot­
kliwy brak środków żywności We francu­
skich miejscowościach granicznych.

Prezydent senatu francuskiego Jeanne- 
ney przekroczył koto Irunu hiszpańska 
granicę i odjechał dale* do Lizbony, (p)

I  Skargi dziennika francuskiego.
' (!'.) (run, 20 czerwca. Po kilkudniowej 
przerwie przybyły w środę do Irunu pierwsze 
Iziennik francuskie.

„Ępoąue de Tuluse" w artykule pod tytu­
łem ,,Rozstrzygające dni Francji11, pisze o o-> 
becnej sytuacji, nazywając ją tcagiezną i 
stwierdzając, że dziennik został Odcięty od 
M t o f t ^ h  i bezpośrednich informacyj. Na­
leży przyznać — pisze dziennik —  że plan 
niemieckiej ofensywy zostaje przeprowadza­
ny w coraz to większych rozmiarach. Utrata 
Paryża miała przedewszystkiem niezwykle po­
ważne znaczenie moralne. Niezwykła i przy­
tłaczająca przewaga arrńij niemieckich spo­
wodowała Petaina do historycznego kioku.

Reynaud zam ierzał zupełnie 
poświęcić Francję dla Ang!]i.

(::) Berno Szwajea*”,kic, 20 czerwca. „Ex- 
cnang s leiegraph- donosi z Londynu, że we­
dług nadeszłych tam informacyj Reynaud usi­
łował nakłonić rząd do powzięcia decyzji w 
tym kierunku, aby dwie armje franemkie 
wysłać do Angiji dla obrony ierytorjum an­
gielskiego, « resztę zdolnych jeszcze do dzia­
łań bojowyeh Sił wojskowy eh skoncentrować 
w Afryce północnej.

Równocześnie marynarka francuska, podob­
nie jak i lotnictwo miałvby kontynuować wal­
kę przy boku Wielkiej Brytanji.

i  Anglicy doprowadzili do Gibraltaru 
hiszpański parowiec.

(!1) Lizbona, 20 czerwca. Hiszpańskie to­
warzystwo żeglugi okrętowej „Ibarrem*, 
które po stracie trzech okrętów w czasie 
wojny domowej zakupiło w Steupch Zjed­
noczeń. 9 nowych statków ląc mej pojemno­
ści 20 tysięcy ton, celem podjęcia na nowo 
komunikacji pasażerskiej między Hiszpd- 
inją a Argentyną, zawiadomiło rząd kisz* 
pański, że pierwszy t  nowozakupior yeti 
okrątńw w ciaJe zawijania do cieśniny 
Gibraltarskiej zoetał zajęty przez Angli­
ków i przyholowany do portu w Gibralta­
rze. Rząd hiszpański założył przeciwko te- 
mń energiczny protest u rządu angielskie­
go. (y).

^Uregulowanie niemiecko-włoskich 
! zagadnień gospodarki wojennej.
' M )  3t riin, 20 czerwca Przewodniczący 
komisyj rządowych niemieckiej i włoskiej 
dla uregulowaria niemiecko-włoskich sto­
sunków gospodarczych spotkali się w 
ostatnich dniach, celem omówienia sze­
regu zagadnień, dotyczących gospodarki 
wojennej. Protokół Zawierający wyniki 
rozmów został podpisany, (p)

Angielskie holumm- w A frijr  wsch.
rozbite.

Dalsze ataki włoskiej floty powietrznej. -  Zatopienie łodzi podwodnej.
Rzym, 20 czerwca. Vłoski komunikat 

wojskowy że Srudy brzmi następująco: 
Główna kwatera ar.nji włoskiej donosi: 
Samoloty wyWhddwcn marynarki za­

topiły jedną nieprzyjacielską łódź podwo­
dną.

Na ferenio wojennym w Afryce półno­
cnej sytuacja nie zmieniła się. W  Afryce 
wschodniej jćdna angielska kolumna,

wspierana czołgami, poił flagą francuską, 
usiłowała wedrzeć się przez Hnje włoskie, 
została jednak kontratakiem odrzucona.

Włoska flota powietrzna zaatakowała 
nleprzyjcielskle M  lotnicze, ptżyue... 
trzy samoloty zustały podpalone. Nieprzy- 
jaeklskie ta noloty zbombardowały osie­
dle rolnicze. Trzy kobiety I kilkoro dzieci 
zostało zabitych.

Prawdziwa wędrówka narodów plunie
do Szwagcar]!.

Rówtt%ż iczni żołnierze francuscy szukają schrutiieiila iu, i^mi
neutralnej.

(§§) Granica francueko-szwajcareka, 20 
czerwca. Specjalny sprawozdawca niemiec­
kiego biura korespondencyjnego miał spo­
sobność obserwowania olbrzymiego napły­
wu uciekinierów do przejś, granicznych 
francusko-szwajcarrkich wzdłuż gór Jura, 

Fala uciekinierów, jak stwierdza kores­
pondent, w ciągu ostatnich 24 godzin przy­
bierała w niektórych miejscach rozmiary 
prawdziwej wędrówki narodów. Pieszo, na 
rowerach, z teczkami, wózkami ręeznemi i 
dziecinnemu, na wozach konnych i samo­

chodach przechodzą bob1' ety, dzieci i starcy 
tak Szwajcarzy, jak i  Francuzi gran'->© 
Szwajcarji, unosząc ze sobą tylko najnie­
zbędniejsze rzeczy, zawinięte w toboły i po­
ściel.

Ponadto w coraz większych grupach 
przechodzą na terytorium szwajcarskie 
franci scy ząłnlerze I oficerowie k o 1 Marze, 
urzędnicy celni I zanda ni graniczni. Są
oni natychmiast rozbrajani i odprowadza­
ni do obozów internowanych, (p)

(aypruto Hun sCfiicS\
JAKIE TAJEMNICE KRYJ \ METALE?
O ile dawniej służyły metale raczej do wy­

robu rzeczy pięknych i artystycznych, a rza­
dziej' tylko do wyrobu rzeczy praktycznych, 
o tyle stawały się one coraz więcej, w póź­
niejszych czasach nieolzownym materjałem 
w budowie mieszkań ludzkich, a z postępu­
jącą techniką coraz wybitniejszą rolę zaczęły 
grać przy fabrykacji narzędzi morderczych, 
czyli broni wszelkiego rodzaju i kalibru.

Wi'!le tysięcy lat temu, a nawit f/ci tai 
teina uważano metale źa tajemnicze materjd- 
ły, które zjawiły się na ziemi dzięki jakimś 
Wyższym sitom. Używano ich też do wyrobu 
talizmanów, do których sporządzenia brano 
najczęściej złoto, srebro i miedź. Starożytni 
Germanie czcili miedź jako bóstwo i przypi­
sywali mu czarodziejską moc w związku z 
władaniem ognia. Miedź była również poświę­
cona bogini Wenerze i miała mieć dąży wpływ 
na ue.zycia ludzkie. W epoce bronzowej spo­
rządzano Z miedzi większą część sprzętów do­
mowego użytku, mięszając ją z cyną.

W średniowieczu wielką popularnością cie­
szyło się srebro. Zgodnie z wczesnemi nie- 
realnpmi nieraz poglądami na różne zjawiska 
życiowe, uważano srebro za stwardniałe pro­

mienie księżycowe. Srebro ti) przeciwieństwie 
do miedzi miało koić ludzkie żądze, łagodzić 
ból i leczyć duszę. Również ołów miał przyno­
sić spokój, zimną krew s nadewszystko prze­
biegłość.

Najbardziej cenionem oćzywiście było zło-, 
to i to zarówno w społeczeństwach cywilizo­
wanych jak w Egipcie, Asyrji, Babilohji, jak 
też u plemion stojących na niskita stopniu 
rozwoju. Ze złota sporządzuno różne sprzęty 
kultu religijnego, posągi bogów i-t. d lub te* 
"sprzęty, służące ludzkiej próżności. Wierzo­
no również, że człowiekowi, który nosi złoty 
talizman będzie się w życiu szczęścić i zdo­
będzie on duży majątek, natomiast jest on 
wystawiony tta działanie złych duchów, za­
zdroszczących mu bogactwa.

Ale nietylko metale szlachetne były wtedy 
w cenie: również żelazo nadawało się zdaniem 
ludzi dawnych czasów do wyrobu amuletów, 
Zwłaszcza ceniono megnetyczne kawałki że­
laza, z którego sporządzano amulety, mające 
zdolności lecznicze, Twierdzono, że magnesy 
leczą podagrę, reumatyzm i usuwają paraliż. 
Podobne zreoztą znaczenie przypisywano bur­
sztynowi. Rycerze dawnych czasów nosili ma­
gnetyczne zbroje, to znaczy sporządzone z że­

laza magnetycznego, które miały ich chronic, 
przed pociskami. Wierzono również, że tak. 
zwane „lśniące kamienie11, to jest połączenie, 
siarki z wapnem miały przynosić szczęście. 
Wielki wódz w 30-letniej wojnie Albrecht 
Wallenstein nosił właśnie taki amulet z „lśnią­
cego kamienia11 i starał się wywnioskować z 
lśnienie amuletu, jakie niespodzinki kryją się 
dla mego w przyszłości.

Jeżeli chodzi o kamienie diogocenne, to1 
istniała w dawnych wiekach istha nauka na 
ten temat, oceniająca właściwości kamienia i 
wpiyw jego iia życie ludzkie. Niezwykłą rolę 
odgrywał też diaments który był uważany 
przez magję miłosną za wysoce skuteczny śro­
dek w zyskiwaniu czyjejś miłości. Magowie 
starożytni twierdzili, że kamień ten „wzburza 
kiew“ ludzi, wydobywając z nich gwałtowne 
uczucia.

Wiele z tych przesądów dochowało się wła­
ściwie do dziś dnia: twierdzi się w dalszym 
ciągu, że opal przynosi nieszczęście^ to Samo 
ZieSżtą tiyierdzi się o szmaragdzie, mówi się 
również, że perty Sa klejnotem nieszczęślU 
wym i znamionującym łzy itd.

Długowieczność ludzka.
Jako porobotyp długowiecznych ludzi u- 

chodzi Matuzal, postać występująca w Sta­
s i u  Testamencie. Poza Matuzalem było je ­
dnak wielu innych, którzy również odzna­
czali się wybitnie długiem życiem. O ile 
te wszyst-ke postacie żyły zbyt dawno te­
mu .abyśmy mogU sprawdzić autentycz­
ność ich wieku, o tyle w ozasach znacznie 
pozni-ejszych i współczesnych spotykamy 
sm nieraz z i  -©zwykłą długowieCznością.

Oto W X V III  wiek- umarł niejaki Ry- 
śz9-d  Lloyd w wieku 133 lat. Aż do śmiercil 
zachował piękne czarne włosy i zdrowe ze-

I, okularów nie nosi1 nigdy. Pożywienie 
jego składało się i  Chleba, sera i masła, nif 
M k c wodę mleko, mrśla-kę Ludwik W o 
łeham umarł mając lat 119. Żywił się tylko1 
mlekiem i  kartoflami Nigdy- nie pał alko­
holu, gdy jednak dał się iriedyś namówię 
do napicia się wódki, stracił przytomność 
i umarł następnego dnia. Janina Hit żyła 
łut 170, na osiem lat przed śmiercią odby­
wała jeszcze długie podroż© i żywiła się 
tytko kartoflami i chlebem, Biskup angiel­
ski fl Lungo żył lat 386, Piotr Corzay urodził 
kię w roku 1539, a umarł w roku 1724. Hugo 
Jenkims żył lat 169 i stawał jako świadek 
pl«*d egdem w sprawei, I ' 'sra się wyda- 
r?ni faittu. Lekarz Politmau żył lat
140 a na dzień przed śmiercią dokonał tru­
dnej operacji raka U swojej żony. Elżbie­
ta Duriett żyta lat 140, t kohieta-karzełetó 
Walson 150 lat, natomiast olbrzym Jakub 
Donald mierzący 2 i pół metra, żył 120 łat. 
Pewna wdowa wyJna po raz trzeci zamglą 
*"* >20. Tomasz Km żył aż 207 lat,
natomiast H-szpan Jnau Payeira żył lat 
te Niejaka Marj.a Priou żyjąca wc‘ Fran- 

w *  , 158 łat; a; oMatair
100 lat pobierała emeryturę. Przez ostatnie 
10 lat zyw.ta się ona tytko koziem mlekiem 
i ser©m V -ryte ona w ostatnich latacli 
swojeJp życia tylko 42 funty. W  „H istorji 
rndyjskioj11 wspomina autor że w roku 
jow umarł człowiek nazwiskiem Numis de 
Ougna, który miał lat 870. Oo Mo lat mia- 
ły  mu wyrastać nowe zęby, włosy i broda.

Ti naukowych badań n u l długówiecznoś- 
eis okazuje się, że dużą rolę gr a tutaj dzie­
dziczność, a następni© należyte odżywianie 
u piersi matki, wreszcie zaś praco. Brak 
zadrudirufenra bezwarunkowo skraca życie. 
-ts~ak pracy powoduje „zardzewienie* or- 
ganmmu,, _ który ni° może skutei zriie wal­
cząc z działaniem różnych chorób. W łaści­
wie sztuka długiego życia poieriti głównie 
aa toni, aby go nie skracać’

Kobiecość.
Problem, czv nk problem? — Bo jakże 

wiele współczesnością zmodernizowanych 
kobiet, chełpliwie utrzymuje, że „kotria- 
cość“ należy już do przeżytków, a jeśli 
jeszcze gdziekolwiek zauważy się jej 
szczątki, to należy je  czempredzej unice­
stwiać. W ydaje mi się, że taki ■ stanów i- 
śko jest niesłuszne, a wypływająca zeń 
działalność szkodbwa, ktoią należy bez­
względnie zwalczać. F obiecóść bowiem, 
jako przyrodzony niewieście atrybut, poj 
nrd wszelkie wątpliwości istnieje i istnieć 
powinna, gdyż jest to cecha, doskonały 
typ kobiety przedstawiająca.

Różne są wśród orób, kobiecość negują­
cych, pobudki do jej. unicestwiania. Góru­
jącą wszakże ponao wszystkiemi jest ta, 
że kultywowanie kobiecości rzekomo ma 
się przyczyniać do zmniejszania preroga 
ty w obszar życia powiększających. Pogląd 
ten nie wytrzymuje krytyki. Ale nim po­
konam jego bezpodstawność, niechaj poję­
cie „kobiecość* przed oczyma czyti Iników 
w konkretnej ukaże się postaci. Cóż więc 
to magiczne słowo, ongiś natchnienie poe­
tom inspirujące, ma oznaczać? — Czyż coś 
innego niż całokształt zarówno anatomicz­
nych, jak i psychologicznych właściwości, 
w męskiej wyobraźni specyficzny stan 
wzmożone j pożądliwości stwarzających? 
A  jeśli tak, to mogę pozwolić sobie na 
wygłoszeni© tezy, że n ijroŁuimniejsze by- 
oby stanowisko tej kobiety, któraby swo­

je  zdolności jak najsprawniej do tego Celu 
zastosować potrafiła.

Bo przecież chyba nikt nie wątpi, że wy­
siłek, zmierzający do wzajemnego podoba­
nia się, bodaj czy nie jest najweżniiejszym 
czynnikiem istnienie szczęśliwości warun­
kującym,

A  teraz, nie bacząc na to, co pomyślą so­
bie o mni© ludzie, pod auspicjami współ­
czesności, bieg życia reżyserujący, wyznam, 
że tej, tak skrzętnie reklamowanej oraz 
sprytni© blagę koino-tu/acej „współcze­
sności11, ©odzień twarz Oglądając, nie do­
strzegam zmian w jej pozą nadrabianej i 
szminkami odmładzanej starczej fiZjono- 
mji. — Taki — Bo opróoz chwalebnych w 
sztuce i literaturze, czysto zewnętrznych, 
formalnych ewolueyj, takie różnice, jak: 
i) To, że dawniejsze dziarski© mazury i 
oberki, dziś frywolńęmi podrygami foks­
trotów i namiętnemi przegibami tangów 
zastąpiono. 2) Że zamiast 50 proc. inteli­
gencji raz w tygodniu grającej w „pre- 
ferka“, dziś 95 proc. je j awangardy do póź­
nej nocy codzień w brj dżowych wyczynach 
się zatraca. 3) Że dźiś pani 3 uprawnione są 
zamiast powłóczystych szat wdziewać kuse, 
do kolan sięgające, suknie i żp teraz bez 
narażenia się na śmieszność pu l Uczni e mo­
gą sobie twarz i usta ińalować. 4) Że wre­
szcie dziś róiżne sporty, gwoli sprawności 
cielesnej, inteligencję młodzieży z głowy 
do innych organów przenoszą i umiejsca­
wiają.

Te różnice, powtarzam, żadnego wpływu 
na odradzeni© życia mieć ni© mogą. — Bo, 
cóż się stało? — pytam. Czyż, zawdzięcza­
jąc tym „reformom* 1 - królestwie absolut­
nego głupstwa, pod dyktator: kim rządem 
Chochoła, nowy zapanował ład? — Nic po­
dobnego!

I  dlatego właśnie, z tej to racji, że za­
sadniczo od wieków w życiu ludzkości nic 
Sdę hie zmieniło! jeśli idzie o ideał kobiety, 
to W fantastycznej postaci „Ańioła“, rów­
nież do dziś dni© tkwią wszystkie ponęty, 
pojęciu „kobiecość* całkowicie odpowiada­
jące.

Zastanowimy się, z jakich elementów po- 
wetaj© tak, nieprzeparci© mężczyzn fascy­
nująca istota kobiecości?

nobroć, z nieodłączną ©doń mądrością. 
Dobroć, a pierwiastków pokory, skromno­

ści, uległości, cichości, wyroiziutotelości, 
cierpliwości, czułości i subtelności, złożona, 
jeśli idzie o ducha.

U  nieskazitelna wytworność, gracja, czy­
stość, delikatność, wraz z Silną kontr As to- 
b >ścią w stosunku charakterystycznych 
dla płel męskiej, takich, jak owłosienie, 
głos, proporcje członków i  i  p. przymiotów, 
jeśli chodzi o ciało.

A nadto coś — owe nieuchwy tm. „coś11, 
które mężczyznę w zadumę pogrąża, do­
pełnia miary tego, co w s łw ie  „kobiecość" 
się wyraża. ■— Jtożumie się, że ilość i jakość 
wyszczególnionych zalet, również rozmiar 
te- kobiecości uzależnia.

Wiem, z jakim zarzutem spo+kać się m o­
gę. — Czy wyft£częgól ii one cechy wyłącz­
nie tylko płci żeńskiej są właściwe? — 
mógłby ktoś zapytać. — „Nie‘ — odpowiem. 
Ale bez ich obecności, te azczegolne, na 
kontrastach oparte i z nich się wywodzą 
će, nigdy nie nabiorą tej zniewalającej 
mocy, przed którą korzy się podziwem 
wzruszony mężczyzna.

I, w tóm miejscu, o lubi siostry moja, 
nie mogę się opędzić od nalotu natrętnych 
uwag, ze wam w zm korni tej większość, 
ni© to, ia zdaje się, ale jesteście tero pewne, 
iż część tych ruzbra jajacycu zalet, a zwła­
szcza: uległość i pokora wobec szlachetne­
go mężczyzny, stanowią, jakieś uwieszają­
ce godności Waszej, a mogące poniżyć was, 
kryterja.

I, tkwiąc nieodparcie w tern tak błędnem 
przeświadczeniu, z pogarda odrzucacie to, 
co was na szczyt uwielbienia m ogłoby wy­
nieść. Bo bez tych dwóch cudnych zalet 
„kobiecości* Swej, Wąsy i bokobrody przy­
prąwiacir. I, na myśl wam nie przyjdzie, 
że wszelkie rozgoryczenia wasze na ród 
męski Właśnie z tych podziemnych czeluści 
swój początek biorą. W asi męski upór, 
twarde nieprzejednanie, zawad j mka pew­
ność swój racji, wasze ślepe zadufam j w 
wyższość czynmków zniewalających, toż to 
wstrętna muskulatura całą sympatją dla

Was z duszy mężczyzny wyrzucająca.. A  cóż 
uupiero powiedzii ć o koibietach, których 
nigdy zadzierżyste, bojowe, nie opuszcza 
nastawienie? •

Cóż te za osóbka teka, skoro, gdy ty się 
wszęłkiemi od jej  ̂napaśiliwości bronisz si­
łami, ona ci Się jeszczH  ka-ntem stawia, że 
ty brniesz w spokojność je j godzić!

I jeszcze jedno wiem: — Wiein, że wysłu­
chawszy mnie, znajdzie się przekora, a ta 
kich nam nie brak, co z miną z\/ycięzcy 
powie: A  mnie się włe-ś^ie narysowany 
przez autorkę ten anielski typ kobiety nk 
podoba. Ni© znoszę takiej powagą udrapo- 
wanej powłoki. — Ja lubię kobiety figlar­
ni . rozbawione, dziecinne, harcujaca flir­
tujące. A  ja  mu na to, choć wiem, ż© go 
ni« przekonam: Bawić się, śmiać, harcować 
B-ażdy może, bez uszczerbku dla swej powa­
gi, jeśli tylko ją  ma w -dobrym  gatuniii. 
Gdy nieprawdziwa powaga, a tylko je j iii 
cha namiastka zawsze pozą mumji g loryfi­
kować będzie,

A  flirt? Flirt, to nir co innego, jak pro­
wokacja nemtefuości. Eo ipso, jeśli flirtu­
jesz z człowiekiem dostojnym — muszą to 
być kwi My, Z „ohajinu»iem“ — bezwstyd. 
Zaś pogląd na kobiecość, zboczeńców, po­
psuj ów, wydrwisiów i t. p. falangi m oral­
nego rieohlujstwa, obowiązuje mnie jody 
nie do zachowania milczenia, jako skutecz­
nej izolacji Od Warekołstk,tej produkcji głu­
pota ożywionego, w podłości zasmakowa­
nego motłochu.

A  teraz, po takiom oświetleniu sprawy, 
cóż joSzCize można rze© pod adresem lęka­
jących się zwężenia ohsźaru życiowych, 
możliwości kobietom?

Chyba to, że kobieta, jak skrzypce.! naj­
większy mistrz melodji zeń nie wyczaruj©- 
gdy zamiast strun będą nici, a rezonator 
głuchy.

Al© i koncertowe skrzypce, w rękach rzę­
pol y czarem irjelodji nigdy nie wj brehmą

Ewa Złotosławska (Hielcajj
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Dyr. Br. Stanie* "T-l (na erawio) w minowie z kierownikiem prupoiganidy Cyrku 
Buscha p. Orthmanem.

Dyr. Dr. Staniew-ki (na lewo) ogląda nowy afisz propagandowy Cyrku Buscha
z p. Orthmanem.

nią się z klatek i będ. gra, owaL wśród 
ludności. W ten sposób zginęło 28 treso­
wanych lwów, zginęły niedźwiedzie, hie­
ny, w!lki i t. d. Pozostały jedynie małe 
zwierzęta, ale te znowu padły ofiarą po­
cisków, które rozbiły nam 18 wagonów. — 
Ostatecame uratowaliśmy wszystkiego 
dwie małe mairki.

Osobny rozdział opowieści stanowi
historia uratowaniu życia grupie fok,

wchodzącej w skład zwierzyńca braci Sta- 
iiLcwskicb Zwierzęta te żywią się jedynie 
rybami, a tu właśnie, z łatwo zrozumia­
łych powodów, ryb nie było. Foki nato­
miast nie chciały w żaden sposób przyj­
mować innego pożywienia, gruziła im więc 
poprostu śmierć głodowa.

Trzy dni biedne foki żyły dosłownie po­
wietrzem, aż wreszcie kierownictwo cyrku 
wpadło na dowcipny pomysł. Mięso woło­
we kia]ano w paski przypominające 
kształtem ryby i oblewano Je tranem ry- 
h" n. Foki, znęcone zapachem, porywały 
płaty mięsa i zjadały je. W  ên sposób 
dało się, je  ufatować, choć stwierdzono, ze 
tego rodzaju pożywienie nie bardzo im od­
powiadało, gdyż pod konie tej „wołowej" 
kuracji robiły wiażenie bardzo osłabio- 
n- cb Na szczęście okres tej przymusowej 
głodówki trwał tylko trzy tygodnie. Dało 
się sprowadzić ryby i foki odzyskały swo­
ją d^wna formę 1 humor.

Nie uniknął zniszczenia ró-.niei i nasz 
murowany cyrk w ,Warszawie. Najprzód 
iraiiło w gmach cyrku kilka pocisków ar­
tyleryjskich, potem bomby lotnicze i za­
palające dokonały dzieła. Na miejscu cyr­
ku pozostała kupa gruzów. Uratowaliśmy 
jednak wiełk" namiot i postanowiliśmy 
dokonać

próby odbudowania cyrku.
Udało się nam poi tawić namiot i zebrać 
dubry zespół, z którym otwarliśmy sezon 
w dniu 1 czerwca. Ponieważ narazie nie 
mamy możliwości podróżowania z cyrkiem 
P_u całym kraju, przeto pozostajemy do i 
>isi»pada w Warszawie, gdzie będziemy 
stale dawali przedstawienia, zmieniając 
oczywiście program.

Obecnie nawiązaliśmy ponownie
kontakt i  cyrkiem Buscha.

Mówię i u mownie, gdyż już przed rokiem 
planowaliśmy wymianę programów mię- 
dzj naszym cyrkiem a cyrkiem Buscha. 
My mieliśmy w j stąpić w Niemczech z pro­
gramem opartym na motywach polskich, 
przy ozem miała to być impreza o charak

Tragedia wśroi

terze regjonalnym, podczas gdy cyrk 
Buscha miał pokazać publiczności polskiej 
swoja imprezę pod nazwą „Białe Złoto",, 
opartą na wspomnieniach z czasów króla 
Augusta Moci ego.

Niestety wydarzenie wojence uniemożli­
wiły nam zrealizowanie tycL pięknych 
planów. Ostatnio zwrócił się do . nas p. 
Orthman, kierownik cyrku Boscha, z pr„ 
pozycją współpracy. Na propozycję tę od- 
powiedzieliśm... pozytywu e, gdyż daje 
nam1’ ona możliwość artystycznej pracy i 
zaspokojenia potrzeb prowincji polskiej, 
Która sku ukiem zniszczenia naszego sprzę­
tu cyrkowego, pozbawiona była wszelkich 
imprez cyrkowych.

Znając dobrze upodobania na,zej publi­
czności, możemy wiele dopomóc kierowni­
ctwu cyrki’ Buscha, i muszę zaznaczyć, że 
nasza wpsółpraca z tym cyrkiem układa 
się jaknajdepiej. Podczas gdy m y pracuje­
my w cyrku Buscha, to reszta naszej ro­
dziny

prewadzr dalej cyrk w Warszawie
przyczem wszyscy staram y.się o użupUlr. 
nienie naszego stanu posiaddnia, aby Sta.-, 
nąć na dawnej wyżynie. Nić tracimy na­
dziei, że nam się to uda.

Wiedząc, że znaczna część ludności pol­
skiej żyje w bardzo skromnych warnr 
kach, cyrk Buscha ofiarował komitetu1 vi 
opicici * oncznej 500 bezpłatnych bintów 
wstępu dla niezamożn ij ludonś i . Foza- 
tem mamy także w planie, w'elką akcję 
prupagani wą, którą prawdopodobnie 
przeprowadzimy przy pomocy prasy. Na- 
szem naczelnem hasłem jest postawienie 
poziomu imprez cyrkowych na najwyż­
szym poziomie.

Opowieść p. Staniewskiego dobiegła koń­
ca. Stanowi ona ilustrację pracy jedno­
stek silnirszych i energiczniejszych, któ­
re nie uąinają eię pod uderzeniami losu. 
Jednostki te nie ruzpaczają nad utratą 
wszystkiego niemal, co posiadały, ale za­
kasują rękawy i budują od podstaw. — 
Wprawdzie dotyczy to jednego tylko wy­
ciął u — cyrku — wycinku, którego donio­
słość niewątpliwie ustępuje wielu innym 
aktualnym problemom, niemniej jednak ta 
inicjatywa, przedsiębiorczość i upór w dą­
żeniu do celu świadczy pochlebnie o war­
tościom moralnycl* i psychicznych tego 
■odzaju jedr ost k. Życzyćby sobie należa­
ło, aby tym samym duchem inicjatywy, 
niezłomnuści i uporu obdarzone były tak­
że i inne jednostki, powołane do pracy na 
innych, może ważniejszych nawet, odcin­
kach naszego życia społecznego.

nob.

I lwów 1 slonl.

Kraków, 20 czerwca. 
Któż nie zima cyrKu Staniewiskich? Jak 

Polska diuga i szeroka — wszędzie widzia­
ło  się nieraz długie kolumny taborów cyr­
ku, wiozące bogaty zwierzyniec, sprzęt 
cyrkowy i domki artystów cyrkowych, bu­
dzące ogólne zaineresowanie swoim nieco­
dziennym wyglądem. W  1 ażdfaiu mieście 
cyrk Stanie w skich rozbijał namioty, w 
których tłoczyli się ludzie, chcąc podzi­
wiać karkołomno ewolucje artystów tra­
pezu, odważne^ popisy poskramiaczy dzi­
kich zwierząt L przekomiczne występy bła­
znów.

czasie wojny niejeden zadawał sobie 
pytanie:

co stało się z cyrkiem Staniewskich?
Gdzie podział się ich bogaty zwierzyniec, 
ozy cyrk będzie jeszcze występował i w ja ­
kich warunkach?

Sprawy te przypomniały się nam w chwi­
li przybycia do Krakowa słynnego cyrku 
Buscha. Nasuwała się analogja między te- 
mi dwoma cyrkami. I jakgdy by wyczaro­
wana — _ nadeszła niemal równocześnie 
wiadomość o braciach Staniewskich i ich 
cyrku, jjo redakcji przybył p. Orthman, 
kierownik oddziału cyrku pracującego o- 
beenie w Krakowie, który zawiadomił na?, 

-że
kierownictwo artystyczne cyrku Buscha 

obsjmują obecnie bracia Staniewscy.
Chcąc dowiedzieć się dalszych szczegó­

łów  o losach tej znanej rodziny artystów 
cyrkowych, udaliśmy się na zaproszenie p. 
Or+hmana, do cyrku Busoha, gdzie spotka­
liśmy się % p. Bronisławem Staniewskim. 
Na pierwszy rzut oka widać, że artysta za­
dowolony jest z możnośc;_ powrotu do pra­
cy, która utała się celem jego życia. Zasia­
damy w wozie cyrkowym, urządzonym nad 
podziw elegancko i wygodnie, poczem pan 
Stauiewski snuje przed nami

barwną opowieść o losach cyrku 
Rodziny Staniewiskich.

— Przed wojną mieGśmy -  mówi p. Sta- 
niewski — trzy oddziały naszego cyrku, 
W  Warszawie posiadaliśmy murowa ay 
budynek, w który m przedstawienia odby 
wały się przez cały rok, a pozatem mieliś­
my dwa oddziały ruchome na wozach. Je­
den z nieb obejmował 28 wagonow kolejo­
wych, wvpusażonyeh w najnowocześniej­
sze urządzenia cyrkowe. Oddział ten w 
chwili wybuchu wojny znajdował się we 
Lwowie, gdzie też zosta zajęty p.'ze<. wła­
dze rosyjskie. Jak obecnie doszły nas wia­
domości cyrk ten został przemieniony na 
cyrk wojskowy i urządza obecnie przed­
stawienia dla czerwonej armii. Czyniliś­
my staraniu, aby nam. teu cyrk zwolniono, 
gdyż stanowi on wałsuośó swego rodzaju 
kooperatywy spółdzielczej, ale jak uara- 
Jiie starania t„ sostały odrzucone. Skut­
kiem przesunięć na. granicy wschodniej w 
jesieni ub. roku udało się jedynie urato­
wać trupę tresowanych koni, która powró­
ciła do "Warszawy i bierze udział w wy­
stępach naszego eyrku.

Drugi oddział ruchomy naszego cyrku 
w sierpniu uh. roku znajdował się w dro­
dze ku zachodowi, urządzając przedsta­
wienia w rozmaitych miastach. Wobec 
niepokojących wiadomości zmieniliśmy 
trasę podróży i postanowiliśmy wyruszyć 
w stronę Kielc. Mieliśmy duże trudności 
transportowe, w _ związku z zajęciem wa­
gonów przez wojsko. Część obozu została 
przetransportow ana do Warszawy, i część 
••desłana aż w stronę Nasielska. P j w y ­
bucha wojny na zarządzenie władz

musieliśmy zabić wszystkie dzikie 
zwierzęta

z uwagi na obawę, iż zwierzęta te uwol­

Kraków, 20 czerwca. 
Gościnne występy w eyrku Buscha w 

Krakowie przypominały publiczności kra­
kowskiej dobre dawni czasy, kiedy to na 
Błoniach przez pewien czas zjawiały się 
barwne namioty, zapełniające się publi­
cznością doinosłą i dorastając u 

Zdawałoby się, że tak apolityczna insty­
tucja, jak cyrk, ni jest narażona na sku­
tki wojny, Los cyrku Buscha w Belgfli

dowodzi czegoś przeciwnego,
W  lutym' ub. r. znajdował się cyrk we 
Weoeławiu, odbywając przedstawienia z 
gościnnym udziałem poisiKrauniacza lwów, 
Max.a Sto,Ile. Właśnie nadszedł ostatni 
dzień przedstawienia, gdyż wkróti-e cały 
cynk miał wyruszyć do Brukseli, gdzie od- 
dawna jaż oczekiwano jego przybycia 
związku z o,odpisanym kontra,Hem. Wikoń ■ 
eu, po dłuższem tournee po Relgji, cyrk 
Buscha znalazł się 10 maja w Gandawie, 
tj. w chwili, kiedy doszło do_ wojny nie­
miecku-bćlgijBko-bołendeirskaej.

W obec tego, że pewna ilość a, tystów 
cynku miała obywatelstwo holenderskie, 
nie spodziewano się żadnych przykrych po­
ciągnięć ze strony mwjecowej moli© j i. 
W l rótci i jednak cyrk Busaka miał lo  
świadczyć na własnej sikorze i na swoich 
zwierzętach srogiego losu.

Część artystów została zabrana 
przez żołnierzy francuskich,

gdyż artystów niem ieckich uważano za 
szpiegów. M. in. zaaresztowano poskramia- 
cza lwów Maxa Stolle i tresera niedźwie­
dzi Fr. Adamsa, którzy nie nłpgli ®ię na- 
w«t pożegnać ze swoimi rodzinami. Inny 
los spotkał portjerów cyrkowych narodu-. 
wościi czeskiej: oświadczono Lm, żc jako
Czesi muszą wstąpić do legionu czeskiego, 
lależącego do ogólnej formacji „Legion 

d‘Etraugers“.
Na tern Jednak nie skończyły się przy­

gody cyrku i jego artystów: następnego 
dnia po aresztowaniu niektórych z nich,

zjawili się ą cyrku koloruwl żołnierze
francuscy, którzy rozgromili budy cyrko­
we, nabierając prywatną własność. Oczy­
wiście, że wobec tych wydarzeń rodziny 
artystów znajdujące się w hotelu z godzi­
ny na godzinę coraz bardziej truchlały o 
swój los.

Tymczasem huk armat i furkot samolo­
tów coraz bardziej zbliżał się do miasta, 
czyniąc z niego niejako część frontu. Ży­
czliwe zachuwaniA się właściciela hotelu, 
Belga, ułatwiało nieco los przestraszo­
ny cł lot rtoirów. Ale nie na długo: w pew­
nej chwili doniósł poskraaniacz słoni Ho­
lender Singels

o ponurym losie zwieiząt,
ktpre pozostały w cyrku, Okazało sie że 
kolocroiwi ,;oł,nerze urządzili „polowanie" 
na dwanaście wrnaniał/cw berberyjslrch 
lwów. Pm 1 raźliwe ryki rannych zwie­
rząt bliskich obłędu, dały Się słyszeć w 
całej okolicv.

Wkońcu przewaliła się fala wojny przez 
te OKoliee i poszła bairdiziej na aackód. 
Gandawa usimokoiła się. Ale teraz mastą- 
piła katastrofa imnego .odzaju: n i pełny 
brrk żywności! Doiszło do tego, że 36 koni,
7 słoni i liczne wielbłądy nieśmiały lite­
ralnie nic do jedzenia. Z rozpaczli wym ry­
kiem tych zwierząt łączył się głęboki bu,s
8 brunatnycl niedźwiedzi, które również 
od wielu dni nie widziały kawałka mięsa.

Trzeba było zwierzęta jakoś ratować, 
urządzone więc ich licytację, chcąc uzy­
skać 11a głodomorów choćby trochę owsa, 
siana czy innugo poży,. ienia, Znaleźli iię 
wprawdzie kupujący, ah» njp było w dol- 

,szym ciąga ipożywięnią. Do złe ;dp tego, że
nisictórr zwierzęta dostały szału 

z głodu,
tak, że jposkramiacz słoni, Singele, musiał 
zastrzelić trzy, a mianowicie „Rosę^ „Ba­
by" i-„Tandy", jak również kilka wielbłą­
dów.

Dopiero po pewnym czasie, kiedy 'jaw i­
ły się \y Gandawie woj®1 .ą niemieck1©. mo­
żna było pomyśleć o jakiem takiem wy­
żywieniu pozostałych zwierząt.

Niewiele jednak z cyrka zostało; część 
zwierząt zastrzelono, część_ zdechła z gło­
du, budy cyrkowe porozbijane, niektórzy 
artyści wywiezieni z miasta. Jedyny przy­
b y ł k, jakiego doznał cyrk, było dziecko, 
które sic urodziło poiskramiacizowi lwów, 
Maxowi Stolle! Gdy ono ,dprośnie, nape.w- 
no już cyrk Buscha wyrówna swoje straty 
i święcić będzi« dalsze triumfy,;a wszyst­
kie te przykre przejścia stanowić będą dla 
niego zamierzchłą przeszłość!

CIEFAWOSTEtl.

S p is  arm ji K serk& esa.
Kiedy w V w. przed Chr. Kserkses przygo­

towywał wyprawę na Grecję, chciał w jakiś 
sposób przeliczyć swą olbrzymią ąrriiję, Nie­
którzy pisarze starożytni poaają, że armja ta 
liczyła 1,7U0.00U ludzi. Przeliczenie miale się 
odbyć w następujący sposób: na jednem miej­
scu zgromadzono sto tysięcy ludzi -i stłoczyw­
szy ich wedle możności najgęściej, zakreślono 
dokoła tej masy obwód zewnętrzny. Następ­
nie ludzi wypuszczono, a na -linji obwodowej 
wybudowano ogrodzenie, sięgające po stan do­
rosłego mężczyzny. W to ogrodzone v, pędzano 
nowe masy, aż wszystkich przeliczono w ten 
spusób.

Oczywiście, że podana powyżej liczba wy-, 
daje nam się grubo przesadzoną

*

Cień u dzikich.
Niektóre nlemiona, które dziś'jeszcze żyją 

na półdziko, uważają, że cień człowiek® jest 
żywy. Dis poparcia tego twierdzenia dowodzą, 
że cień porusza się, biega, zwiększa się, 
zmniejsza, rośnie i t. J.

Ludzie ci sądzą, że każdy człowiek składa 
się * dwu części' ciała i cienia. Cień u nich 
uchodzi za osebliwą istotę: czasami widać go, 
czasami nie i każdy człowiek posiada go.

Kto wie, czy wiara w cień nie była proto­
typem wiary w duszę człowieka.



Izba re^rezentaituw stanów Zjedn. 
\  zatwierdziła uchwałę w sprawie 

posiadłości nieamerykańskicn.
'(J1) Vv iS3,,,gton, 20 czerwca* 382 głusa- 

h«i przeciw 8-miu podjęła It»a reprezen­
tantów M n  jłofną ućhftałę sjnatu, we­
dług której Stany Zjednoczone nie wyra­
żają swej zgody na objęcie w posiadanie 
przez padstwo nieamsrykańekie jednej z 
posiadłu .„I na zachodnim globie Ziemskim 
na riaez innego państwa nieamerykań
ak ie  JO.

M R O l k ^ A
Normy kw&łifikow<ihSa zasiewów 

rolniczych.
iCeny sprzedaży mnnr? .'owych środków  

"inlz;.cy h.
(=) Kraków, 20 caeorwca. Daleirnik i Oż- 

pomządzeń Genialnego Gubernatora, Cześć 
II. Nr. 42 z dnia 14 czerwca 1940 r. zawie­
ra: zarządzenie Nr. 1 urzędu zasiewów Ge­
neralnego Gubernatorstwa o zasadniczych 
normach kwalifikowania zasiewów rolni­
czych oraz zarządzenie Nr. 2 urzędu zasie­
wów Generalnego G abernatorstwia o aó- 
spudaronaniu Zasiewami. 1

Dziennik roapuiraadneń Genenalinejgo Gu­
bernatora, część TI, Nr. 43 a dnia 15 czer­
wca 1940 r. zawiera: ubwieazozeiile o im <  
noWieniu członków zarządu centrali Cen­
tralnego Urzędu Ri tiMCzegOj ol)wic»/.eze- 
jiie o wypłacie środków płatniczych w 
mdrkach nir ■ ieeKich za podróże służbo­
we i urlopowe do Niemiec, oraz ebwiesz- 
eż&te o cenami sprzedaży mon'palowyołT 
środków słodzących.

Powyższo nuraeiry Dzienika MBparządaeń 
można nabywać w urzędzie wydawniczym 
Kraków, I skrytka poeat. 110. Abonenci 
tnbgi, wpłacać prenumaral y  na poozrtowe 
konto czekowe, Wiarazwwa Nr. 40u.

Ostrzeżenie przed fałszywymi 
inkasentami PCK*

Kraków, 20 czerwca. Wobec powtarzających 
się wypadków występowania przeróżnych o-. 
Łzustów w charakterze inkasentów datków 
pieniężnych na rzecz P. C. K. *— Zarząd Okrę­
gu Polskiego Czerwonego Krzyża w Krakowie 
podaje do publicznej wiadomości, że P. C. K. 
przez inkasentów zbiera jenynie okładki 
członkowskie.

Do inkasowania ty ch  składek upoważnieni 
są na miasto Kraków wyłącznie Inkasenci, le­
gitymując/ się upoważnieniem zarządu Okrę­
gu P. C. K. w Krakowie, a podpisanero przez 
prezesa Zarządu i dyrektora Zarządu Okręgu, 
zaś na prowincji osoby upoważnione przez 
właśeiwycL członkow Zarządu Oddziału 
P. C. K.

Żadne inne osoby nie są upoważnione do 
zbierania jakichkolwiek składek czy innych 
idalkóW na rzecz F. C. K.

Równocześnie Zarząd Okręgu P. C. K. w 
Krakowie ponownie przypomina, iż doręczai 
nie listów międzynarodowych przez doręczy­
cieli P. C. K. jest zupełnie bezpłatne i żaden 
% doręczycieli nie ma upoważnieni i do inka* 
eowania jakichkolwiek kwot,

„GONIEC K K AK O W ^K I" Ni. 141. Piątek. 21 czerwca 1940.

=  KrakÓW, 20 czerwca. Trzej wójtowie 
mieli sposobność odwiedzenia w Niem­
czech polskich lubotuikón i robotnice, 
którzy wyjechali tam z Polski na roboty 
mliłe, celem poinformowania się na miej­
scu o ich powodzeniu 1 warunkach pracy.

Wójtowie ci, mianowicie Stanisław Szu-
barto. sk< z gmin 
kbwski z gminy “

Ttołżyee, Tadousz Prę-
iaia, poW. Radzyń Pod

miny Białobrzegi 

i obecnie

W aia N M i a paldicli r a b a n  r w i
w Niemczech.

Robotnicy wyrażają zadowolenie z 1’obrych warunków mieszkaninwycii. -  
Większość z nich chce pozostać w rclbutczech.

Miśnię i Freithai. Objechali oni 6 powia 
tów, oraz zwiedzili Si ysi i 4 majątki zie­
mskie. Przeprowadzili rozmowy z około 
120 pokkim i robotnikami rolnymi, zatrzy­
mywali ich i rozmawiali z nimi w czasie 
swego przejazdu ze wsi do wsi, t)dawali 
się oni wszędzie tam, gdzie sobie życzyli, 
a .10 tarśii, gdzlo ich pt-wodzono, 

Prawdziwą przyjemność sprawiały im 
oświadczenia niemieckich x.uników, któ­
rzy nie wnosili Żadnych zażaleń, ale wręcz 
przeciwnie

wyrażali się z za lowoienu.n o praey 
tych roLottiiKÓw.

Wszyscy robotnicy zakwaterowani są 
korzystnie i jak sami twierdzą, mieszkają 
w warunkach lepszych niźli w Polsce. %V 
jednym z majątków zetknęli się wójtowie 
z pewną rodziną polską, która w sumie 
zarabiała więcej, niż wynosi miesięczne 
uposażenie polskiego wójta.

Obaj wójtowie byli zmuszeni wynoto­
wać sobie arkusze nazwisk robotników za­
trudnionych W Niemczech, od których na­
stępnie mieli przewieźć pozdrowienia dla 
rodzin i opowiedzieć im jak dobrze im się 
wiecHie. Przedewszystkiem wyrażali się 
robotnicy niczwykłem zadowoleniem o 
pięknych łóżkac! i innych wygodach, ja- 
kiemi dysponują, a do których nie byli 
przywykli u siebie w domu.

Obydwaj wójtowie odbyli podróż
niemal przez teren całej Saksonji,

Są oni zachwyceni pięknemi krajobraza­
mi i wielu innemi rzeczami, z któremi się 
bezpośrednio zetknęli i które m ogli podzi­
wiać w Niemczech, W  czasie swej podró­
ży mieli oni możność przekonać się o Wy- 
shkini poziomie niemieckich gospodarstw 
rolnych, eo w przyszłości wpłynie korzy­
stnie na ziomków, mających możność na- 
uuzyó się wielu rzeczy. M. in. oświadczy­
li oni, że skoro tylko powrócą w swe stro­
ny, zwołają żebrania, aby opowiedzieć lu­
dziom w gminie o Wśzystkiem, co widzieli 
i eo przeżyli „Na naszych judzi Wpłynie­
my korzystnie, aby ich uwolnić nd wszel­
kich obaw. jakiś żywią i  powodu konie­
czności wyjazdu do Niemiec i podjęcia 
tam. pracy".

Z istniejącego w  Niemczech systemu 
kart żywnościowych mieli wójtowie moż­
ność przekonać się, iż ten rodzaj sprawie­
dliwego rozdziału i niskich cen jest wła­
ściwy i zapewnia wszystkim produkty i 
możność najedzenia się do syta.
. Cl ifceżej wójtowie mieli ostatnio możność 
poznać osobiście Niemcy i wytworzyć so­
bie jasny pogląd na sprawę pomieszcze­
nia SWych ziomków. Przekonali się oui, żo 
poprzednio byli W zupełności fałszywie in­
formowani, a obraz Niemiec przedstawia­
no im  w uj emirem świetle.

laski i Jan Sikora z gmi 
powiat Łuków odwiedzili swoich rodaków 
w różnym  okolicach Niemiec 
powrócili już ze swej podróży,

Stwierdzili oni zgodnie, że 50 procent 
robotników, z kti._r.nl mieli możność się 
zetknąć, wypowiedziało ślę z zadowole­
niem swych warunkach, 25 procent okre­
śliło swoją sytuację jako przewoźnie do­
brą, a 25 procent wyraziło jeszc.e pewne 
życzenia, które omówiono z odnornemi 
czynnikami.

Jeden z wójtów ęlWiedził Łn geepn- 
darstwa roino i przejechał „amoóhodem 

p776 km. Miał on sposobność rozmawiania 
bezpośrednio z robotnikami, przyezem 
stwi. rdził, że są oni zadowoleni. Kilku 
polski, b robbtników roihycn pracuje u 
gospodarza, kontrolującego rolnictwo .r 
powiecie. Zarówno gospodarz powiatowy, 
jat i jego żona wyrażali wielkie zadowo­
lenie z robotników polskich.

Wieiu robotników oświadczyło wójtowi, 
że czują się bardzo dobrze w Niemczeć' i 
wyraził s życzenia pozostania w Niemczech 
eo zresztą jest życzeniem wieiu z tych ro­
botników.

W ójt SzubartowSki wypowiedział się z 
pochwałami o przyjęciu, jakie na każdym 
kroku ma zgotowano, pi-zyczem oświad­
czył dosłownie: „W  Berlinie mogłem cho­
dzić wszędzie, gdzie tylko chciałem, Jako 
przewodnika dodano mi jednego i  panów 
z ministerstwa pracy. Przejechałem przez 
Berlin wzdłuż i wszerz samochodem „ in- 
aeihi środkami lokomocji. Szczególnie po­
dobały mi się piękne restauracje i kawiar­
nie. Oo do narodu niemieckiego, to odnio­
słem ,vrażenie, że nie boi On Się wojny i 
jest dobrej myśli.

W  rozmowach r moimi rodakami we­
zwałem ich, aby powiedzieli toi zupełnie 
szczerzo,

ety zauważyli kiedykolwiek Jakif 
atak lutniczy.

W-zytcy rodacy odpowiedzieli ml na to 
pytanis przecząco, Ani jeden nie zauwa­
ży! nawet śladu ataku lóthićzego, »ni mis 
słyszał detonacyj bombowych. Czuję sie w 
obowiązku wyrażenia serdecznego podzię­
kowanie dla moich niemieckich ^gospoda­
rzy za okazywana przez nich gościnność".

Pozostali dr, aj wójtowie odwiedzili m. 
ja, Drezno, Freibura w Saksonji, Plrnę,

Kąpieliska dla ludność! polskiej 
w warszawie.

warszawa. 19 czerwca. Urząd zdrowia. 
!W .Warszawie oddial obecnie ludności' pol­
skiej do dyspozycji szereg kąpielisk Otwar­
tych na wybrzeżu Saskiej Kępy w W ar­
szawie, aby w, ten sposób dać możność tej 
ludności korzy®! ainia z kąpieli. Przypom­
nieć przytem nal eży, że uprzednio oddano 
tej ludności także szereg Jaźni parowych 
j wodnych w mieście.

Z otwartych kąpielisk korzysta obecn-e 
w  ssw ick ie j mierze niezamożna ludność 
Warszawy. Pozart em oddano również do 
dyspozycji kąpieliska na brzegu W isły, 
mi sdZy któremi znajduje się 10 kąpielisk 
pJs wajiącycłi, które kolejno, zostają uru­
chamiane.

Bandyci postrachem powiatu 
siedleckiego.

"  js Warszawa, 20 czerwca, W  związku z na­
padem rabunkowym dokonanym przez pięciu 
bandytów we wsi Podzrój, policja z Siedlec 
dokonała szeregu obław. We wsi Grale w 
POW, siedleckim jeden z policjantów natknął 
ślę w czasie o .1 iwy w lesie na kryjówkę ban­
dytów, znajdująea się w okopie, pozostałym 
z ezasów działań wojennyeh. Bandyci zasyC, 
paii policjanta kulami, Kładąc go trupem na 
miejscu.

Podczas obławy we wsi Domanice ta żamó 
szajba bandy cL. zastrzeliła drugiego policjan­
ta, Jak ustalono, sprawcami napadów rp buti­
kowych i zabójstwa policjantów byli: 42-letni 
Piotr Wysocki, karany kilkakrotnie za napady 
rabunkowe 1 kradzieże, 46-letni Mateusz Wy. 
soeki, również kilkakrotnie karany za napady 
i zabójstwu, 26-letni Jan Gapała, 23-letni Bo* 
lesław Bartyś oraz 29-letni Stanisław Stefa­
niak. Pościg za bandj tami trwa.

Reorganizacja służby weterynarji
w obwodzie lubelskim.

Ustanowienie weterynarzy powiatowych. -  Zwalczanie epidemij
z w i e r z ę c y c h .

11 peł roki: więziehia tk Kradzież 
12 zfotych.

— Warszawa, 20 czerwca. Do mieszkania 
Slanisławy Zygmunciakowuj przy ul. W i- 
lcńakioj 5 na Pradze przybyła celom wy­
najęcia pokoju jakaś nieznana kobieta, 
która podczas oglądania mieszkania skra­
dła ZygiLiuuelakowej torebkę, zawierająca 
drobiazgi oraz kwotę 12 złotych. Złudziejkę 
Ujęto i przyprowadzono do komisai-jatu po­
licji, gdzie się okazało, iż jest to 36-letnia 
Marja ł,ukowska, karania 1S razy za kra­
dzieże, Sąd grodzki skazał ją  w dniu wczo­
rajszym na półtora roku więzienia.

(Jo) NOCNE DYŻURY APTEK W  KRA­
KOWIE w dniu 18,-lf,! 20 i 21 bm.; RyneK 
giówny 54, rei. 125-74, uł, Łobzowska 8, tel. 
220-15, ui. Dietla 8e, tel. 147-04, ub Grzegó­
rzecka 9, tel. 138-57, Gr odzti a 22, tel, 102 03, 
pi Matejki 8, tel. 150-11, p i Inwalidów 7, 
ter, 150-10, ul. Madni:óskiego 7, tel, 124-70, 
ul. Lubicz f, tel. 121-82, Rynek giówny 9, 
tei 184-41.

TRZY klAMACHY SAi,O sKGZE. O-
statnio Pogotowie Ratunkowe Inter wenjo- 
Wate aż w trzech wypadkach samobójstw* 
W e środę w połudme wezwano P  gol owie 
na ul. Pilarecką, gdzie 19-letnia żona sto­
larza Antonina Z. dokonała zamachu sa­
mobójczego, zażywając 9 pastylek lumi­
nalu. Lekarz Pogotowia po przepłukaniu 
żołądl; i desperatce, zarządził przewiezienie 
jej do szpitala. Tego samego dnia o godz.
7 wieczorem Pogotowie interwenjowało na 
nl elcawku. gdzie W domu pod nr. 19, — 
dwudziestoletnia robotnica Janina Kękuś 
dokonała zamachu samobójczego, zażywa­
jąc jodyny. Desperatce przepłakano żołą­
dek, poczem pozostawiono ją  opiece dom. 
Wreszcie we czwartek rano o godz. 7, P o­
gotowie zostało zaalarmowane wiadomoś­
cią, że w domu przy pl. Kleparz lp. 7, 65- 
letria dozorczyn: W iktorja Oleksa popeł­
niła Samobójstwo, zażywając niestwier- 
dzonej narazie trucizny. Lekarz Pogotowiu 
stwierdził zgon denatki. Przyczyną rozpa­
czliwego kroku był brak wiadomości o sy- 
nie.

ZRABOWAW w P i ENIAUZE i k o s z ­
t o w n o ś c i . Sokołowie wtargnęli ban­
dyci do mieszkania właściciela młyna i  
po sterory ,'owa.iiu miesiż&aneów ztrabowali! 
pieuiiądae, kosztowności i inne przedmiot 
ty. Policja rozpoczęła pościg za bandyta­
mi, przyczum natrafiła na podejrzanego 
osobnika,_ który na widok pulieji uciekał 
l zttistirzeHł jednego z urzędników.

Co grajr w kinach?
KINO .A O R iA " , S tejo^ lilm  2 lt „P roftior W il-  

ozur„ z Kaz. dunoes t^StĘijo-wJkini. — N.,dproŁ.ramM 
Aktualny 'tygodnik uźwiekowy (wojenny).

KINO „A T  ANTIC“ : „ C r ? ' ta ( .ła ". W 5l. rolach :;! 
Eóri, 13. linilo. Li ZeliotiOwSka 1 irftln 

KINO „SIN f “ i „ K r  J bez k otlet",

MYŚLI.
m

Marzenie, to wędrówka po kwitnącym ogro­
dzie naszej myśli, podczas której zrywamy 
tylko róże. Jest to lekkie upojenie myśli, po­
zwalające przebiegać cały świat.

STAN WODY NA WIŚLE we czwartek 
wynosił w Krakowie minus 250, w Zawi­
choście plus, 153,

ras Lublin, 20 czerwca, Administracja nie-; 
mieckh w powiecie lubelskim stanęła przed 
zadaniem zreorganizowania również służby 
weterynaryjnej. Celem zorjentowaftift się w 
zasaaacn postępowania policji weterynaryjnej 
za czasów polskich, przetłumaczono najważ­
niejsze ustępy z polskich ustaw o zwalczaniu 
zaraz bydlęcych i  odnośnych zarządzeń wy­
konawczych, dzięki czemu można było uzu­
pełnić luki i braki W tych ustawach, celem 
energicznego podjęcia walki przeciw najbar­
dziej rozpowszechnionym zarazom. Przede- 
wszystkiem ustanowiono weterynarzy powla 
towyeh i usunięto ze stanowi: k weterynarzy 
źyaow,

Wszystkie rzeźnie, sklepy rzeźnicze, mle­
czarnie i kliniki zwierząt poddano szczegó­
łowej kontroli. Najważniejszem zadaniem by­
ło zw iiezanie epidemij zwlerzęcycn, i zadanie 
to przeprowadzono wzorowo. Epioemje roz­
szerzały się w Wielkich rozmiarach, głóWhie 
zapalenie Śledziony itd. Bardzo Silnie rozpo­
wszechniona była wścieklizna. Zarządzono w 
tym względzie bardzo szczegółowe badania, 
a weterynarze mają obowiązek donoszenia w 
przyszłości o każdym Wypadku epidemji zwie­
rzęcej.

Szczególną uwagę poświęcono zorganizowa­
niu i powszechnemu wykonywaniu oględzin 
mięsa, ponieważ wielu weterynarzy polskich 
wogóle nie umiało przeprowadzać przepiso­
wych oględzin. Z tego powodu zaprowadzono 
komunalną siuźbę weterynaryjną i w ten spo­
sób uporządkowano we Wszystkich dziedzi­
nach niekorzystny stan pod tym względem. 
Wiele rzeźni w prowincjonalnych miastecz­
kach obwodu posiadało urządzenia zupełnie 
niedostateczne i nie odpowiadało w najmniej­
szym stopniu wymogom zdrowotności. Liczne 
rzeźnie z powodu zupełnie niedostatecznych 
urządzeń zdrowotnych musiano zamknąć.

Przy rzeźni w Lublinie ulepszono znacznie 
chłodnię, nie odpowiadającą swoim zada. 
Ulom, .Ponad to urządzono specjalny Zaftlad, 
słrźący do właściwego spożytkowania Odpad 
ków.

Ponieważ stosunki sanitarne pozostawiały 
wiele do życzenia, zaprowadzono kontrolę 
arodków żywnosei, dzięki czerni uporządko 
Wano stosunki w tej dziedzinie. Również za­
rządzono wzorowe niszczenie trupów zwierzę, 
cych i lepsze spożytkowanie odpadków w za­
kładzie gładzenia zwierząt w Lublinie, dzięki 
czemu także i pod tym względem zaznaczyła 
Bię znaczna poprawa.

Naogół można stwierdzić, że w dziedzinie 
weterynarji w obwodzie lubelskim doltODano 
wszystkiego i w dalszym ciągu pracować się 
bęazie nad tem, ażeby sprostać wszelkim wy, 
maganiom, na wzór najdoskonalszych tego ro­
dzaju urządzeń w Niemczech.

Śmiertelne poparzenie przy zabijaniu 
pluskiew.

:==■ Warszawę, 20 ozerwen Zan^eszkalą 
przy ui. PieraoLieg o la w 'Warszawie Jani­
na Jasieńska, głuchoniema, zamierzając 
zniszczyć pluskwy w m-esiżkaniu, umoco­
wała na kiju szmatę umoc soną w spirytu­
sie d< natUTbwanym, którą następnie zapa­
liła, chcąc płótnu niem wypalić nieznośne 
i dokuczliwe robactwo. Wskutek przeciągu 
płUtnlittlo ogari.eły Jasteńaką, przyezem 
nieszczęśliwa kobieta * u »  „im w płomii - 
niech. Przybyli na pomoc sąsiedzi przy u- 
źyciu koca ugitusili płonącą na Jasieńskiej
odzież. Ciężko poparzoną ofiarę własnej 
nieostrożności przewieziono do szpitala, 
gdzie mimo pomocy lekarskiej po upływie 
Jkljku godzin Jasieńska zmarła.

J k O T Ą  
B .z u t E p j ę

lub srebro, może 
byu polaułaUe — 
kupią: Grodzka
8, Złotnik, I p„ 
m . 4. 19965

G A H D E R O O Ę
NOSZONĄ

mąaką kupuje, płft 
eenajwy* ząceug, 
na ż-ds-iie prą,' 
chodzą do domu. 
rózetp. 22, sklep 
narożny. 20691

T O W A R Y  NIE

” X « 1 4 t l E
NiOM

kupują, wytąo* 
He przed 'tawi 
cielsowo obejmą 
ua Własny rachu­
nek. Krfttdw, 
WJ^cpofe 10. 
Bolesław wyr- 
wiez. 2ł)092

KAM IEN ICĘ,

kupią. Kraków, 
WielopOk lfi Ro- 
lesław Wyrr-ioz.

2ul02
KUPUJE

ws inlkie rr-czki 
poertow" Fi,a- 
telia" Kraków, — 
Dłuya' 14. 20144

T U B E K
M E TA L A w r C H

wiąksżą iiośc ku­
pimy, — Podaó 
-lośfl, wielkô  S, 
próbkę, cene: — 

Jarod“ , Tarhów 
202S1

H O LO W N IK
wiślany, mo-tor
D'-,sla 40 HP w 
dobrym stauie 
na chodzie do 
sprzsdinia, Wia­
domość: ' Kraków 
I, skrytka poczt.
147,

W6Z,
dobry stan, l 
dam; Jul. LbS 

20791

ROW Eh Y
damskie, meśki,, 
sprzedaje kład: 
ul. Dominikań­
ska 3, m. 1 Kra­
ków. 20190

§K A ZY  4 n i e  
PFIZEDAM:

srebro stołowe, 
płaszcze aamskie 
sukienki. futro
damskie, spód 
futrzany, patefcj 
dwuSp, ąż> „„wy, 

Srebrną papiero­
śnicę, ejllmy, < - 
bia? y, kryształy, 
aparat fotogra­
ficzny, buciki, o- 
ptus, sweterki, — 
kołdrą, rakiety 
tenisowe, — Kra- 
k 5w, Wi uopole 
10, — Bolesław
W ytw icz . 20100

N lB M irC K IE G O
AN G IELSKIEG Oio .y jek iE G o
udziela pedagog1 
metodą oksfordz- 
ką Długa 5/6.

ad09T

PODANIA,
TŁUMACZENIA
ńiemieckią, ro­
syjskie, lnlerwen- 
.39. Diuya o/6.

2009S

AUTO
cirżarowe do wy-

a014ff

PODANIA
prośby fumacze- 
nia niemieckie —  
wykonuje: r lo -
fiańskS 55. Fir­
ma Ghi iaśoi.iań- 
ska, 20149

R M B R Y T K A
szuka skromnie 

umeblowanego 
pokoiku, Zgłosze­
nia: Goniec Kra­
kowski, Kraków, 

Nr. 30147",
20147

NoiLEai
przyjezdnym: — 
1 fraków, Wielo­
pole 2s/4„ 301)2

N O C L E G I:
środmieśaie. Kru. 
pnicza 14/5.

20238

L EK ARZ.
DENTYSTA,

jrofesor stomatC,, 
ogji. operator, — 

ob' jmie większy 
zakład dentysty, 
ezny lub przyStą. 
pi do spółki w 
Krakowie, '^gło­
szenia: „,Par“ , — 
Kranowi Bynek 

pod „ 4 :yj-
20183 czyk“ . 20226

, I TANGWH5K 0
kieMWrtika (ozkiV 
w większym p-zed- 
aiebiorstwie o- 
irzyma od z.irai 
,za udzielenie kró­

tkoterminowej
pozyrczki b.OOO zł,
Ot>rty: Goniec
Krakowski, Kra­
ków, ,,Nr. 20l43“ .

A i & g g ,
zuany w kraju, 
zagranicą, wy 
świetla UleomyL 
nie wszystkie r y- 
daizeni i prZessoj 
ścl i przyszłości 
w trap«i„. Długa 
5, m. 0. 20099

t y l k o  z  n i i i -
liE C K lc iO O

biura — Bynek 
Główny 81, I  p. 
yy jdzie 1 woje 
mdauie, list, o- 
erta, cennik oał- 

ko.zlcie bez za­
rzutu. SpecjaL- 
sm W izystkiei. 
działów. Mówi 
sią po polsku. —< 
Najniższe oeny, 
najwyższe wyko­
nanie. Telefon 
121-22. J0us4



HELENA SZUMNA*

„GONIEG KRAKOWSKI" Nr. 141. Piątek', 21 czerwca 1940.

Książę f atąsłet.
iy ---------------

Fo+ofe'rafia Duffy‘e©o, tniesizcząea się w 
albumie przestępców, stała się aic nie zna­
czącym świstkiem, ponieważ szef bandy 
poddał się operacji plastycznej. W ykopał 
ją  jeden ze znanych chirurgów pod groźbą 
rewolwerów wspólników D u ff / ‘ego.

Następnego dnia w miesakanin doktora 
Lange. a znaleziono jego zwłoki, Bandyci 
zastrzelili go, aby usunąć niewygodnego 
świadka 1 jedynego — proc* nich — czło­
wieka, który zna nową twarz Duffy‘ego. 
Od tego czasu na głowę herszta i jego 
b a n d y  naznaczona była cena dwudziestu 
tysiący marek.

Tak Wiec Duffy n. iat nową twarz i naj­
zdolniejszy agent służby śledczej nie po- 
iznalby go teraz, gdy — przeglądając połu­
dniową prasę i paląc kubańskie cygara, 
siedział w gabinecie swego luksusowego 
mieszkania w centrum Wiednia. Zresztą 
żadnemu agentowi nie przyszło na myć!, 
żeby w perzciwym i loja linym wobec władz 
i.abrykancie Murciusie doszub iwać Sie po­
dobieństwa z groźnym i krwawym rzezi­
mieszkiem. Duffym. Pod przybrauon. na- 
żwiskiem Mui ciusa, kapitalisty, przybyłe­
go z Holnndji, bandy ta kopii sobie niewiel­
ką fabryką i prowadził podwójny żywot.

Ż dziedzińca rozieg ł sdą trzykrotny iSy- 
gńsł Syreny samochodowej. Duffy, nie ru­
szaj* a sie ze swego wy godnego fotela, nń- 
cŁsnął nogą niewidoczny gmiczbk i zielone, 
soczysto 5 „ ia t  o ro-żlało się wokoio framu­
gi o«kifejnej. Po chwili w gabineeio staną! 
młody, wysoki i szczupły człowiek w szo- 
forskim mundurze.

— Więe? posturo wionę, Duffy? — zapy­
tał zwięźle i  tom m, jakiego nie zwytfeli u- 
żywać .szoferzy wobec swych szefów

— To zależy od twoich obserwaeyj, Hek­
tora. — odparł Duffy, odkładają,, gazetą.

Hektor usiadł w  fotelu i sięgnął do pu­
dełka /. cygarami.

— Zdaje Sią — rzekł, trzymając w pal­
cach ZapołOiią Zmpałkts ■— że nic nam nie 
stoi na nrzeszkodiie. Facet ma opiuję sza- 
lbijoj palki, będzi© szaleć i  inapewno nie bę­
dzie niepokoił sije e takie drobiazgi, jak 
portfel, czy kosztowności, zamknięte w po­
dróżnym aafesio. Zbadałem tą oprawę 
mniej więcej dokładnie. Książę podróżuje 
tylko w towarzystwie swago przyjaciela, 
pułkownika Rodosa. Mieszkają w dwu są­
siadujących ż sobą apartamentach. Sądzą, 
że pokój Rodosa jest również Wart naszych 
zainteresowań. Sprawa jest o tyle proutsza. 
że jutro wieczorem obaj panowie udają się 
na raut do ministerstwa. .Wystarczy nam 
enyb i...

— Tak — przetwal mu Duffy. — Właśnie 
Czytam o tern w gazetach, Mieszkają w ho­
telu „Europą” ?

— Tak — odparł Hektor. =-* Mimi zna ten 
teacn dobize i naSrzkicuje nam plau Sytua­
cyjny, a sama stanie na czatach.

— Dobrze, wbure tego należy Się mmo 
pośpieszyć, abyśmy byli dobrze przygoto­
wani do juŁnzejazegu wieeZOiu. Na v 'SjZfel; 
ki wypadek za j^ y jn ó  do gazety, o k tó r e j 
zaczyna się raut?

Hektor rozłożył na kolanach gazetę,
— O jedenastej.
— Dobrze. Na wszo lid wypadCK już o 

dziesiątej zaparkujesz swoją maszynę 
przed ,„Europą" i będziesz obserwował czy 
ptaszki wyfruną, i o której godzin ie. Wte­
dy dasz nam zaraz znać. Będę ż Mimi 
gdzieś blisko... Po wiedzmy w „K a k a d u * .

Dobra! Zawiadom Mimi!
D uffy zdjął słuchawkę z apartu telefoni­

cznego i  nakręcił tarczę.
— Halló, czy to ty, Mi?

— Aha! Oiży mogę cię uprzejmie prosić, 
abyś zechciała mnie odwiedzić?

— Moja droga, tylko bez kaprysów, Są 
sprawy ważniejsze, niż twoja kąpiel. 
Przyjdź ciz©mipręd®ej.

— Nie, nie, nie gniewam. Się uaturalnie, 
tylko ni© zwlekaj. Chwileczkę. Mimi, przy­
nieś ue <5iobP Bilka wieczornych gazet.

Odłożył słuchawkę.
-- Zobaczymy — powiedział. — Może 

wieciaorne gazety przyaios.* coś nowego u 
księciu, o tej malowanej lalii która podró­
żuje incognito, ale którą każde dziecko we 
Wiedniu palcem pokazuje.

HmiO! • " Lalki sobie wina a kryształowej 
karafki. W ypili duszkiem, stuknąwszy się 
uprzednio. Ro chwili ż ulicy rozibi zmiął 
ostry dźrwięk syreny samochodowej. Hek­

tor jaci-HM nogą guzik przy swym futelU 
i znowu, jak przedtem, tym razeiti jednak 
nad we nockiem oknem ud stroiiy ulicy, 
Za jarzyła się zielona łuna. W  p in u lę  P°* 
tern w gabinecie ukazała się Mimi. _

Była to piękna kooiota o wyniosłej po­
stawie. Platynowej barwy włosy spadały 
ciężkiemi splotami na barki.

— Sprawa jest pufttanowiióina, Mimi - - 
zaczął Duffy, nalewając wiń® do e aklanek,' 
— Uwolnimy księcia z ciężarów, t zah gają­
cych jego kufry. Posłuchaj więc, jurro # ie- 
ezfeteńi;

— Co, jutro wieczorom? — przerwała 
zuchwale Min i ,

— J atno ' wdecaorem przejdziemy do; 
akcji.

Mimi zaśmiała site wzgardliwie i sięgnę­
ła po paczkę gazet, które przyniosła ze

— Starzejesz się, Huffy! — powiedzia­
ła. — Nie umiesz ją i  pilnować dobrych iu- 
tćresów. Przecaytajno tylko, co  piszą wie­
czorne ga»ety.

I  wskazała palcem, zakończony m (fiu 
gim, różowym paznokciem, notatkę aa 
pierwszej stroi te gazety.

Duffy czytał na głos: _ ___ . ...
„Książę Aleksander ucieka z, W iod,ra. 

A fm ja naszych reporterów, oblęgająca h o­
tel „Europa", zdołała uzyskać niezimt© Wia­
domości, według któ*ych, książę dziś jasz­
cz© opuszcza Wiedeń, udając się pospiesz­
nym pociągiem do Biarritz, gdzie zamie­
rza spędzić jesienne ferie".

(Ciąg dalszy nastąpi)'.
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wyświetla od czwartku dnia 2u-go 
czerwca b, r. interesujący film  
zżycia poszukiw aczy złotap . t.:

K ra j bc* kobiet
W  iolc ,ch  g łóW i.yeh i

B1RSTEN HA1BEBG, 
V I C T O n S T A A L  
K A R O L  M A R T E L L
oraz na jnoważy tygodnik
PocrąieL o godzlhle 3 30. 5*30 i 7‘Sd.

W  niedi I, Ib „PORANfil" o g. 10 i IŁ.
W  n ied z ie lę  w  cza s ie  s e a n s ó w  w s k q p  z a  s a l e  

w z b r o n i o n y .

fflmdzynariiilouil M l o r z y

C . H A R T W I G
Spółka Akcyjna

zastępstwo organizacji
SCHENKER&Co.
przenoszą z dniettn 19 czerwca 
1940 swojo lokale biurowe na 
U licę B asztow ą 8 (S trasse der 

W ehrm acht).
Numery telefonów pozootają nio- 

zan.ieni.on6 
114-78 Ładunki Zbiorowe, Trans­

port mebli 
173-03 Przywóz, Wydział Maga­

zynów
130-69 Magazyn przy ulicy Dłu­

giej 72. ‘ 1409k

do natychmiastowej dostawy

złom szamotowy
W każdych Ilościach. Oferty: 

C Z Ę S T O C H O W S K IE

Z A K Ł A D Y  C E R A M I C Z N E
CZĘSTOCHOWA — JACKA 14.

CHOROBY plttt leczy „PINllI/lir
p od  gw a ra n cją , zń  zw hote©  pieniądz ■, gru zu cę  na­
w et żaśtarzah , zailegh iiettie , kaszel, ast,n za­
d aw nioną . —  Ponafitó  ..P lN U Z A N “  ja k o  środek 
W ypróbow any przęc P ro fesorów  E.linjik TJniwea-- 
sjrteckleh le -zy  śki.tdCZ.,la rówiiiież k a tary  żołądka , 

C horoby nerea  i  Wąt :qby. I l9 3 k
Z w ra ca  Sie liw a ge  W szystkim płucne cl-eCym, że 
praW dzlW y „ P l N J l « N  Jest du n a b jo la  bylko  

W L ih — aloi ium  P rzyfO do-L eczn lczyi.i 
k h A K Ć W ,  S T A R Y  h Y N E K  k L E P A R S K I .  «, i.  p. 
Na życzen ie  P T . C h erych  p o r a ły  lei. arskie o d  11— aŻ.

Uliifilijfi i przectiouiaC!
PRALNIA „ALBA"
Ulica Utaarzą-Boczna 2 . Teł. 101-24 
FILIE: 

FLORIAŃSKA 45. 
GRODZKA 71. 
KARMELICKA dÓ. 
RAKOWICKA 10. 
d I b r i k i -b a r s k a  13. 

C E L N I K
Zł. Gr,

KbtżUlU mąskó dzienna . . r
Koszula ntąskc nocna i
kalesony zimowa 80
Kalesony ICtniO, długie 70
Kalesony inłnia, krótkie 60
Skarpetki 30
Chusteczka 15
Piżamo i eo
Kołnierzyk miękki 20 '
Koszula damska nocna i
KOsźUia damska dzienna 80
Kombinacja 80
Ręcznik gładki 40
Ręcznik froterowy , 60
Prześcieradło i 50
Poszwo na pierzynę 2
Koperta na kołdrę 2
Poszewka na poduszkę 1
Obrus piały (a osbb) 1 90
Obrus Diały (12 Osób) i 70
Obrus kolorowy (0 osób) i 60
Obrus koiorowy (12 osób) 2 40
Pitko 10 proc. koszti adm inistracyjno. 

WYKONUJE SIĘ W  7 DNIACH.
......................   19562

jRUŹLICA PŁUC
Zaflegu1 enle, «vw ‘ ł  zastarza łą  aktlną, k a ta ry  Żo­
łądka, kam ienie ió jiiow e , żółtaczką, cnofoby u re k  
i  w ątroby, wyleczą sn eo jfik  zag ran iczny Plnuz- 
Sa lw a to r '
Przyjęcia
PraWdZiwy ______    . . .  — .,------- v
uznany przez slybnyoŁ  lekarzy jS k o  Środek nieza­
w odn y t irw nranto' jany. —  (Ibecb ie przi n u aion a  La. 
hdratórjiiin : K  ików, u lica  D łu g a  49, m lcu k an te  1 

P ora d y  d la  ch oryoh  bezpłatnie. l lsS k

imrm noiai
pollena na p o b y t  letn i p ok o je  d la  osób  p o jed y n ­
czych  5 rodzin R esta u ra cja  i  kaw iarn ia  czy n ­
ne, ja k  oar.taiej. U trzym an ie  ca łk ow ite  zape­
w n ione. OóflziBhnie kbneert. Opłata k lim atyczn a  
5U gr . o d  o so b y  dziennie bez przeszkód.
1417k Zarzad-

B u M m a
potęguje siły

dtiąwia X JUaef
Nieoceniona i niezastąpiona W każdym domu, 

dla każdego wieku.

Ż ąda]ció  wazędzief
Przcdsiawicielslwo: Kraków, Rynek 33. Tel. 124-61,

OBWJESZCZENIA URZĘDOWE

Obwieszczenie
Państwowy Zarząd Wodny w Nowym 

Sączu komunikuje, że z powodu rozpoczę­
cia prąc około budowy zapory w Bożuo- 
wte i Czchowie oraz mostu, na Dunajcu w 
Zakliczynie wstrzymuje ,az dó odwołania 
Spław tratew na przestrzeni Marcinku«i- 
ce-Tarnów. IdOók

Zarządzenie.
Izba Bżemieślnićza podaje, do w ladoino- 

śoi, że dia wszystkich rzemieślników u 
dystrykeie kraLow,Aim zarządzony został 
przymus należenia do eećhów oraz obowią­
zek rejestrowania się.

Wykonywanie rzemiosła bez równocze­
snego należenia do cechu miejscowo i Za­
wodowo właśeiWego jest niedozwolone. 
W  wypadkach Wątpliwych, do którego ce­
chu należy Zgłosić przystąpienie, »ry j a- 
śnień udziela Izba Rzemieślnicza © Kra­
kowie, ul. św. Anny 9.

Rejestrację wszystkich i Zemieślników, 
którzy wyko m ją rzemiosło na terenie 
miasta K rakow i przeprowadza Izba Rze­
mieślnicza W Krakowie, ul. św. Anny 9. 
Pozostali W dystrykcie krakowskim rze  ̂
mieślnicy winni się zgłosić do rejestracji 
W zarządzie tej gińmy, n i obszarze której 
wykonują rzemiosło. Zgłoszenia należy do­
konać najdalej w terminie do oE VII. 1940.

Zgłaszający się do rejestracji winni 
przedstaw ić niezbędne dokument y, w szcze­
gólności kartę rzemieślniczą lub koncesję 
względnie kartę prZdmysołwą, kartę mel­
dunkową, metrykę Urodzin lub chrztu, 
kartę fejbStraejtjną na rok 1940 i świadec­
two przemysłowe na rok 1939.

Przedsiębiorstwa rzemieślnicze Oraz Rze­
mieślnicy, którzy W terminie do 31. VII. 
1940 r. nte zgłoszą przystąpienia do wła­
ściwego Cechu, oraz-nie dopełnią oOowiąz-- 
ku rejestracji nie Otrzymają po tym ter­
minie przydziału surowców i materiałów 
dla celów przemysłowych, Ponadto tym 
rzemieślnikom oiaz pizedf iębiorstwom 
rzemieślniczym bedą odebrane uprawnie­
nia do dalszego samodzielnego wykony­
wania rzenlic 

1391k

zego
os ia .

IZBA RZEMIEŚLNICZA 
W  K fłAkPW .E.

— i— i
U

SPR ZED A M
płaszcz damski i 
smoking: Zwie­
rzyniecka 10, m. 
14. 20335

ŻEŃ SKA
siła biurowa ze 
znajomością je­
żyka niemieckie­
go, potrzebna je  
ko tłumacz do 
Zarządu Gminy 
Siepraw k. Kra­
kowa — Oferty 
z życiorysem i 
f otogi af ja do dnia 
27 ćzurwefi 1940 
r. W -ti tgrodzenie 
według Umowy, 
tfójt. 20360

O K A ZY JN IE  .
spi-zudam chodni­
ki łowickie, nowy 
wsyp na pierzy­
nę, .Spodnio no­
we, nesesser do 
golenia, lornet­
kę, palto, gitarę, 
patefou, kurtkę 
skórzaną: 1’ i Bra­
ckiego 23, m, 1.

20355

M a s z y n a
o.ygińalna „Sin­
ger nowa, szaf­
kowa, na motor 
i światło Fło- 
rjańska 26, mie­
szkanie 6, od 9— 
13. 20358

I K u p n o

K U R IĘ
okazyjnie bran- 
ZOłetke złotą, — 
pierścień męski: 
godz. 1—3, Sło­
neczna 12, m. 3.

20351

W AG A
Uchylana okazyj­
nie do sprzeda­
nia. — Wielicka 
39, m, 5. 20331

K U P IĘ
włłle, dom jedno­
rodzinny 5—10- 
j-ukojovy, z ogro­
dem, wartości db 
30.000 - zł.*, • p do- 
rtiuy ua przed­
mieściu. wzgląd- 
nie w bliskiej (t- 
kolićy Krakowa, 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak , Kra­
ków, „Nr. 90359“ 

20359

L o k a l e  j

6 -DNA
Szha przy nl. 
Żwirki 144 do 
wynajęcia naty­
chmiast. Wiado­
mość: Łokietka 
6/6, 4—6.

20332

PDSZU KUJĘ
pokoju z kuch­ma nią (komfort), 
czynsz zgóry za 
kilka miesięcy,

SW RZEDAM
dywan perski 
tanio. Aleja Sło­
wackiego i®, — 
m. 5. 20365

śródmieście. ę- 
wentualttiie Pod­
górze i Dębniki. 
Zgłoszenie: Go­
niec Krakowski. 
Kraków, — „Nr 
20334“ . 20334

K a m i e n i c a
c ż t e r o p i ę

TROW A KOM- 
FORTOWs ,

kilkanaście skle­
pów (Bynek Głó 
wńy), czynsz ro­
czny 80.000. — 
Wyłącznie sprze­
da: — Bolesław 
Wyrwżez, Kra­
ków, Wielopole 
10. 20329

Z A M IE N IĘ
zaraz domek, 2 
pokoje, kuchnia, 
ogródek, czyinsż 
25 zł., na 2 po­
koje, kuchnię — 
komfort, Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. 20353“ .

2035S

i ujychoiuanie1 APCZANY,
fotel-łóżko, oto­
many, dziecinne 
łóżeczka, połowę 
łóżka. Dembiń­
ski, św. Marka- 
19, — narożnik 
Florjanskiej.

20320

151
złoty cli mliesiĘ- 
czmie aapłace za 
nau ozenie iązy- 
ka niemieckiegio 
szybką i pewną 
metodą. Zgłosze­
nia: Gonieo Kra­
kowski, Kraków, 
„Nr. 21)333“ .

20333

L IS A
Srebrnego, pięk­
nego, Okaz nowy, 
sprzedam: godz. 
14—16, Kolberga 
10, m. 12 a.

20361
R ó ż n e

SP R Z ED A M
dwa i pół morga 
ziemi częściowo 
zalesionej pod 
Krakowem. Z g a ­
szenie: Goniec 
Krakowski, Kra­
ków, „Nr 20836“ .

20336

K A M IE N IC E ,
domy, wille, par­
cele do knpna po­
szukiwane. Zgło­
szenia: Kraków, 
PijarSka 19.

1 13S5k

U N A C ZK I
pocztow e, rów  J e c  
W ią lije  p a r t jo —  
stale kupują , DP- 
eiurcaam 
. żnych  p aństw : 
M ajchrzak , M -  
dziw iłlow ska  19'7

P O D A N IA
a ioin ieek ie tłu ­
m aczenia. p rze­
p isyw a n ie : S ien - 
a a  714, I I  pi|tro.

m a s z y n k i  
& ' M ią sa ,

zapam ićzk l auzo- 
m atyezaa napra­
w ia  fa ch ow o  tył­
ka Szlifiernia — 
M yszkow ski. JDiw. 
t.iowska 46 Uży­
w ane dobre  sprze 
d a je . Zakład o- 
tw arty  od 9— 15.

19880

auzikl
o b c u g a ©  na  po^ 
czekaniu . Szarek 
K rak ów ^  f l o r ­
ia ń sk a  3, sień.

198T8

P A N Il* .
k tóra  na u licy  
'A rjań sk te j nr. 7, 
p od n iosia  dam ­
ską torebką g ra ­
n atow a Z d ok u ­
m entam i n a  na­
zw isk o D erk acz 
Iren a  p io ś ,  Sie 
u p rzejm ie  ó ZWrut 
te jż e  ze w ya  1- 
gtw.Ueniem  p od  
adresem : A r ja ń -  
ska 7, m . 1 .

S03P9

TŁUMAGZELIIA,
p o d a n ia ,, zw oln ie­
n ia  jeńpów  za ła ­
tw ia  B iu ro , D u ­
n a jew sk iego  7, 4 -  
E ra k ów . 203U

UNIEWAtNIAM
leg itym acją  N r.  
33, w yd an ą  na  
m tzwisku d o io n k i 
M a rji przez Szko­
łę  P rzem ysłow ą 
w  K rak ow ie .

20297

w  Śródmieściu
m ieszkania  p oszu ­
ku je  tokarz. Z g łu ­
szen ia : ©dam o
K rak ., K rak ów , 
„N r. 20306“.

20306

KAPITAŁ
i  lok a l W dobrym  
pun kcie  w niosę 
do spółk i bez r y ­
zyka . G on iec E r . 
K rak ów  — „N r. 
20318“ . J06-S

U N IE W A Ż N IA M
zgu b ion ą  le g ity ­
m a c je  U bezpie­
czał ni Spbłeoznej 
i kartę re jestra ­
cy jn a  ńa inażWi- 
sko  L ech Jan .

RAMY, 
ropienia, rółe l*. 
czy  k A M P H E *
NOL Matńti — 
Do nabycia . WC 
W szystkich ąpta, 
k»oh , 1897k

J t f
Tu przupraroąfi/razt

sza!
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KNOTY D o  LAMP
w szystkie rozm iary  z  now ego
niem . surow ca  zastępczego —  

dostarcza  F irm a :
E, W O j A K O w S K i , 

Ł ok ietk a  23a. 20105

W o l n e
ą o s a n

m a s z y n i s t k ę
p iszącą  b iegle  po 
niem iecku , m ożli 
w ie  ze stenogra
f  ją  v niem iecką _ -
poszuk u je  m ie j­
scow a  firm a . — 
O ferty  z życiory_ 
sem, odpisam i 
św iadectw  i po­
daniem  w y n a gro ­
dzenia uprasza 
s ic  sk ierow ać dc 
G uóca K rak ow ­
sk ieg o , K raków , 
„N r . 20256“ ,

20256

HOMOCNIOY
k ra w ieck ie j po­
szukuje P ra cow ­
n ia  sukien dam ­
sk ich : U rzędnicza 
51, m. 3 2.0294

PO TR ZE B N A
na  w ieś osoba  u- 
m iejftca  za ją ć  sie 
kuchnią , dro­
b iem , n ie ro g a c i­
zną, up iec ch leb. 
P en s ja  40 zł. u - 

■ trzy  mamie'. Z g ło ­
szen ia : KrakóW:
K anon icza  11, m . 
5, od 16— 18.

20316

PO T R ZE B N A
p rzy s to jn a  Pani 
fa ch ow a  do pro 
w adzenia  sklepu, 
z  k aucją . Z g ło ­
szen ia : ul. J u łju - 
sza L ea 21a, m ie ­
szkanie 5. 20374

P O T R ZE B N A
zaraz dziew czyna  
do w szystk iego. 
Zg łoszen ia : Ślą­
ska 9a/16 (9— 17) 

20450

SŁU ŻĄC A
m łod ą  z dobrem  
gotow an iem , m o­
ż liw ie  dochodzą­
ca , potrzebna. —  
K o lb e rg a  16/6. —• 
godz. 17—18.

20428

GOSPODYN I
ze znajom ością, 
je ży k a  n iem iec­
k ie g o  zostan ie 
natych m iast p rzy ­
ję ta  dcl p row a ­
dzenia gosp od ar­
stw a  sam otnej o~ 
sohy. P isem ne o- 
fe rty  z p od ob i­
zną : G on iec K ra ­
k ow sk i, K rak ów , 

20377“ ,
20377

PO TR ZE B N A
od ząraz go sp o ­
d y n i uczciw a  do 
.prow adzenia  g o ­
spodarstw a. Z g ło ­
szen ia : P otock ie ­
g o  2 m. 10.

20437

p a n i e n k a
p ra cow ita  potrze­
bna. — K raków , 
K ościu szk i 73. —  
F ry z je r . " 20382

b u c h a l t e r ,
b y ł^  rew indent 
sk arbow y, -samo­
dzie ln y  b ila n si- 
sta, K O RESPON ­
D E N T K A  polsko- 
n iem ieck a  —  p o ­
szu kują  p racy , — 
B abak, — T arn o­
brzeg , G orzelnia.

1425k

M ŁODA,
skrom na, — z a p  
m ie  sie go spod ar 
stwem  dom owem  
u  sam otnej oso 
by. G on iec K ra ­
kow ski, K raków , 
„N r . 20299“ .-

20299

IN TE LIG E N TN A
panienka, — w y ­
kształcen ie śred 
nie , p rzy jm ie  no 
sade ja k o  lekW r- 
ka, tow arzyszk a  
lub do dzieci, za 
utrzym anie, tylko 
na w yjazd. Go­
n iec K rak ., K r a ­
ków , „N r. 20371 

29371

N A U C ZY C IE L
gim n azja ln y  p o ­
szukuje na tych ­
m iastow ej pracy  
na w si. — J ózef 
B rzozow ski, J a ­
rosław , G łow a c­
kiego  4. 1419k

I k A n u U ZK a
(S orbona ), p ierw ­
szorzędne re fe ­
ren cje , p rzy jm ie  
posadę do star­
szych  d zieci. — 
Gon iec K ra k ow ­
ski, K rak ów , „N r 
1420k“ . 1420k

K U C H A R Z,
pierw szorzędna  

siiła, poszukuj 
posady od zaraz, 
w aruuki skrom ­
ne. G on iec K ra ­
kow ski, — N ow y 
Sącz, „N r. 92“ .

1423 k

OG RO D N IK
szkółkarz, w arzy­
w nik poszuk u je  
posady. Zgłosze­
nia p rzy jm u je : I- 
rena F ilaezynska, 
M ielec, Sando­
m ierska, u p, 
G raczyńsk ie j.

1418k

U C IE K IN IE R
pod zaboru  ro  

s y jsk ie g o  ze śre_ 
dniem  w yk szta ł­
cen iem  poszuk uje 
p ra cy , -w zam ian 

w ikt i  m ie ­
szkanie. Z n a jo ­
m ość m aszyńopi- 
sma. P ra cy  sie 

nie b o i i n ie 
w stydzi. Z g łosze ­
nia : G on iec K r a ­
kowski. K rak ów , 
„N r. 20378“ .

20378

M Ł Y N A R Z
posżtiku je p racy . 
Zg łoszen ia , po­
czta  Sw oszow ice, 
w ieś Ju gow ice  —  
Antonii R adom ski

onaoT

< u p n o

ZŁO TE
przedm ioty , stare 
zęby, srebro ku­
p ię : D ługa  27,
o ficy n a  parter, 
m. 12 a. 20273

U W A G A !
K u p i katolik  
p ierścionek , ła ń ­
cuszek, b ra n so le ­
tkę, p łaci n a jw yż­
sze ceny. — K ra ­
ków , Szpitalna 18 

p. m. 2.
20393

ZfO TE
branzolety , ła ń cu ­
szki, p ierścionk i, 
oraz srebro ku­
p u ję : G rodzka 2, 
m. 9, o ficy n y , — 

p iętro . 19963

Z Ę B Y
Sztuczne, k oron y, 
m ostki k upu ję: 
ul. S taszica  11/1 
popołudniu . •

20261

ZŁO TE,
srebrne przedm io­
ty , b iżu ter ję  -ku­
p ię : P ierack iego  
5/2, 1 0 -1 3 , 16— 18 

20282

B IŻU T E R JE
złotą  kupie, naj
lep ie j zapłacę: 
u lica  Jab łon ow ­
skich  7, m. 4, — 
godz. 11— 1, 3—6.

20287

S Z A F Y , STO ŁY,
łóżka, krzesła, 
lustra, jadalnie,, 
syp ia ln ie , gabiir 
n ety  oraz wszel­
k ie urządzenia 
dom ow e kupuje, 
p łaci na jw yższe 
cen y gotów k ą ! — 
H ala  M eblowa, 
W iślna  4, parter.

19947

ZN A C ZK I
pocztow e polskie 
i zagraniczne kr 
puje „Polonia* 
K arm elicka  21 a.

19000

NOSZONE
ubrania,- m ary­
narki, spodnie, 
bieliznę k upu je : 
G azowa 11/14.

19628

k u p u j e
złote przedm ioty 

i m ostki. Sklep 
kupna i sprzeda^ 
źy św. K rzy ża  7.

20107

K U PU JĘ
w szystko. S taro ­
w iślna  12/22.

20116

ZŁO TE
koron y, m ostki, 
stare zeby i inne 
k a p u je : M ikołaj, 
ska 5, m. 5.

19177

S T A R E  ZĘ B Y ,
m ostki, koron y 
kupuję i przera­
bia : Zakład, d en ­
tystyczn y , D ietla 
60. 19316

Z Ę B Y  S T A R E
kupu je Zakład 
d entystyczny , — 
Stradom  15, m. 5 

19317

F IL A T E L IS T O M
najk orzystn ie j 

spien ięża  .zbiory 
„M un du s“ , K ra ­
ków , R ynek 37.

20096

B R Y L A N T O W Y
pierścionek  m ę­
ski kupie natych­
m iast. Zg łoszen ia  
z  podaniem  cen^  

w a g i: G on iec
K rak ., K rak ów , 
„N r. 20304“ .

20304

F O R T E F ! A N Y , 
P IA N IN A

kupno — sprze­
daż, zam iana — 
w yń a jem , kom is: 
fa ch o w y  Skład 
F ortep ian ów  R o . 
lońsk i, K raków , 
G rodzka 40.

20441

FUTRO
dam skie k u p ię .— 
Zg łoszen ia  „H a la  
M eblow a", W iś l­
na 4. 20413

K U PU JĘ
noszoną  ga rd ero ­
bę m ęską i b ie li­
znę — p łacę do­
brze : S tarow iślna 
54/24. 20410

M A R K I
pocztow e k u p u je  
dziesięć lat istnie 
ją c a  „F ila te lia “ , 
R ynek 9. 20409

K U P U JĘ
N OSZONĄ

G A R D E R O B Ę ,
obuw ie, bieliznę, 
p łacę najw yższe 
cen y : K raków ,
Starow iślna  54, 
IV  p iętro , m iesz­
kanie 20, fron t. 
P rzychodzę do 
dom u bez zobó 
w iązania . 20405

A K O R D E O N
włoski 4-ro g ło ­
gow y z regestrem  
sprzedam . R obot 
o icz a  5, I  p.

20337

M A S Z Y N a
cy łin - 

drów ka S in gera  
do sprzedania  — 
K rak ów , ' Mazo 
w iećk a  41.-

20341

K A M IE N IC Z K A
piętrow a, piękna, 
7 p ok oi, pod p iw ­
niczona, p iękny 

ogród ek  47.000. 
D om  m urow any 4 
pok o je , ogródek, 
cena 30.000. P ar­
ce la  630 sążni o- 
grodz-ona, s łone­
czna, ow ocow e 

drzew ka 31.000.. 
G rzyw acz A n ­
drzej, Ł a g ie w n i­
ki, K o le jow a  430, 
osta tn i p rzysta ­

nek tram w ajow y, 
ta b lica  orien ta ­
cy jn a . 20342

BU C IK I
dam skie 36—37, 
dziecinne 34, — 
sztylpy skórzane 
obrus now y 12 o- 
sób  —  spezedam. 
K rupn icza

t r e n c z
m ęski, podw ójny, 
no-wy, zł. 235, — 
dam skie opanki. 
F loriańsk a  10, I 
p iętro . Sklep K o ­
m isow y . 20388

LISA
srebrnego sprze­
dam  tanio. Sitara 
Olsza, Z ie liń sk ie ­
g o  8, p iętro,

20386

K O N IA
m łodego, c iężk ie ­
go , w oln ego od 
poboru  sprzedam . 
K raków , L ancko- 
rońska 4.

20383

S K L E P
urządzenie, m ie­
szkanie do sprze­
dania: Zgłosze­
nia : G oniec K ra ­
kow ski K raków , 

Nr. 20349“  -
20349

DOM Y. W IL L E , 
P A R C E L E

w K ry n icy , Za­
kopanem , K ra ­
kow ie i ok o licy  
sprzeda tan io —  
.Uniwersał**, S ta ­

row iślna  28. Teł. 
129-37 od 9—1 i 
od  3—6. 20425

SP R ZE D A M
p iec żelazny ku­
chenny. stan do­
bry . Zybl i k ie  w i­
eża 5 m. 10.

20432

SPÓD
nutrda kołn ierz 
nu rkow y do sprze­
dania. W iadom ość 
T op olow a  33 —  
sklep. 20430

U W A G A ! 
K U P N O — KOMIS
R ynek 32, róg  
S zew skiej, sprze­
da gab inet m ę­
ski, gab inet k o ­
sm etyczny, lam  
pę W ita lu x , gar 
derobe, kryszta ­

ły ,  kasę pan cer­
ną, m aszynę Sin, 
gera , dyw an A f ­
gan. 20446

O K A Z J A !
3 p a rce lę  przy 
u licy , w P rąd n i­
ku C zerw onym  —  
każda po 18 m 
fr-ontu, jed n a  na. 
rożn ikow a — ra ­
zem 521 Sążni — 
ca łość ‘20.840 zł, 
Z g łoszen ia : G o­
n iec K rak., K r a ­
ków, „N r . 20429'' 

20422

O K A Z J A !
Ośrodek dw orski 
5 0 -c iom org ow y —i 
ziem ia p ierw szej 
k la sy  (P roszow ­
ska), łąka, 3 m or 
g i  sadu, ce g ie l­
n ia  pełnym  ru 
chu. budynki go. 
spodarczo -  m ie ­
szalne, p lan tacje  
ty ton iow e, b u ra ­
czane, inw entarz 
żyw y , m artw y, 
zb iory  — cena 
500.000. W yłączn ą  
sprzedaż: „T ra n  
za k cja “ , K raków , 
Szew ska 7, m. 8.

20423

O K N A
W E N E C K IE

kom pletne, z 
kucietń, now e, w 
p ier wszorzędnym  
w yk on a n iu : „U -
n iversa l“ . S taro ­
w iś ln i  28. Te] 
129-37 od 9—1 
3—6. 20424

P A P A
D A C H O W A

w y sok og a tu n k o­
wa. talkow ana, 
b itum inczna, p ia ­
skow ana. T er, a- 
s fa li, carboli- 
neum  —  w agono 
-wn 1 detalicznie ' 
„Uniwersał**, Sta­
row iś ln a  28. Teł. 
129-37 od 9—1 
od 3—6. 20426

C EG ŁA
I d a c h ó w k a

oraz w szelk ie  ma- 
t eria ły  bud n-w1 a, 
ne „Uniwersał. 
S tarow iślna  28 
T el. 129-37 od 
0— 1 i od  3—

20427

LU STRA
b e lg ijsk ie , szyby 
szlifow ane. ga  
b ilo ty  szklane — 
odnaw ia  stare łu 
stra : — K raków , 
K row oderska 9.

20438

CEM EN T
w szystkie m a­

teria ły  budow la 
ne kupisz „U n i- 
versa l“ . S ta ro ­
w iślna  28. Telef, 
129-37 od 9— 1 
od 3—6. 20434

B U R ZE N IE
dom u św. M arka 
28 sprzeda belk i 
krok w ie, deski 
p od łogow e, p ie c  
k a flow y , k uchen­
kę, ceg łę, drzwi 

20352

TA N IO
sprzedam  p atefon  
salonow y, kupon 
na ubranie, ze­
garek , p a lto : — 
K raków , Szcze­
pańska 3, m. 5.

20447

S U K N IE
ładne, płaszcz 
dam ski, kostium , 
spodnie, obraz, 
lam pa do sprze­
dania. K raków , 
św. Jana 18, I I  
p iętro , front.

M A S ZY N A
S in gera  kryta  
Sprzeda: M ieha-

15/1 
20364

CYRK BUSCHA $  RR. STANFEWSKICH

C z w a r t e k  d n ia  2 0 . c ze rw c a  19 4 0  
P ią te k  d n ia  £ 1. c ze rw c a  19 4 0

D la  czyte ln ik ów  G ońca  K rak ow sk iego  pi-zy przedłożen iu  n i­
n ie jszego  wycinka, (w y c ią ć  i  zackow ać) udzielam y

5£% zn iżk i do Cyrku
dla 1— 4 osób

1-no I. miejsce zamiast z(. 5.— tylko zł. 2.50 
1no miejsce parkietu „ zł. 6— „ zł. 3.—
1-no „ fotel „ zł. 7.— „ zł. 3.50
I-no „ loża „ zł. 8.— „ zł. 4,-

D la  dzieci w ycin ek  ten  je s t  w ażny .y ik o  n a  przedstaw ienie 
w ieczorne, gd y ż  popołudn iu  dzieci iłaca 50®/« m nie j. P oczątek  
przedstaw ien ia  codzienn ie  punktualnie o godz. 3.30 1 o 8-: le j 
W ieczór P rzedsprzedaż p .z y  przedłożeniu tego  w ycinku  “ dby- 
waĆ s i“  b ed z 'o  p ” zy basach cyrk n  (B łon ia) codzienn ie  od 
godz. 10-tej przedpołudniem  bez przerw y. W m ieście w księ­

g a ™  W ilc zy ń s k i g o  ora® u  H offm an n a  w R yn k u  Gł,

N a osta tn ie  przedstaw ieni: w ram ach gościn- 
uyeh  w ystęp ów : w -ioboie dnia nn czerw ca  1940 
w n iedziele  dnia 23 czerw ca  1940 obow iązu ją  ■ 

ceny norm alne. 1415k

M a t e r i a ł y  b u d o w l a n a
"tgfe, d ich-iwk?, cement, wapno, papa 
dacbowia, ter, asfalt, taikiiiineum itd. 
n agonowi* i riet; lir.nie — dostareiza 

„UM!VER3AL“, Starowiślna 28.
Tel. 129-37 od 9—1 i od 3- -6. 20435

b ł a m y
fu trzane nutria , 
k an garow y, p iż- 
m akow y, kołnierz 
skankoiwy, bobro ­
w y , w yd row y , :—  
lis  m ongolsk i — 
sprzeda; M ich a ­
łow sk iego  15/16.

20363

P Ł A SZC Z
dam ski sprzedam  
K raków * Z w ie­
rzyn iecka  19 
w arsztat k raw ie ­
ck i. 20272

K R A K Ó W .
K am ienice, w ille 
parcele, m ają t­
ki, gospodarstw a 
sprzeda je  „ In fo r . 
m ator“ , P ija rsk a  
19. Załatw iam y 
szybk o — solid 
n ie ! 1386k

FUTRO
źrebce, popielice, 
ubranie, trencz 
sprzedam . Staro 
w iślna 21, m.

19654

FUTRO
m ęskie, kurtkę 
żrebcow ą  dam

S tarow iślna  — 
12/22 . 20112

P IA N IN O ,
M A SZYN Ę  
P IS A R S K Ą

sprzedam . Staro- 
w iśln a  12/22.

20113

S Y P IA L N IĘ ,
szafę k om bin ow a­
ną. toaletę sprze­
da stolarn ia . An, 
ny 2. 20003

K IT
oraz farbę, pri 
m a, sprzedam  na­
tych m iast: Sie
m iradzk iego 21/2 

19024

M ŁY N K I
un iw ersalne do 
m ie len ia  zboża, 

sz, m aku, mi 
n erałów , korzeni 
cukru  itd . poleca  
do sprzedaży b u r­
tow ej i d eta l 
licznej W . H alski 
K rak ów , Sukien 
n iee  21. 19302

BU C IK I
dam skie nowe 
dziecinne sprze­
dam tan io : Sta­
row iślna  12/22,

20266

F IL A T E L IŚ C I!
Znaczki pocztow e 
serjam i, p o jed y n ­
czo, w ysy łam  ua 
prow incję . Zgłó- 
sźeh iai - G on iec 
K rakow ski, K ra ­
ków , „N r  198381 
Na odpow iedź — 
znaczek. 19838

KOSY 
N AD ESZŁY

Dom  P rzem ysło­
wo . H andlowy, 
św. M arka 27,

20291

LISA
rudego, piękną 
pelerynkę sprze 
dam okazyjn ie  
S tarow iślna  12/22, 

20292

M A S ZY N Y
piszące, w alizko­
we, nowe sprze­
dam tanio, K ra ­
ków, S iem iradz­
kiego 21/2. 19811

T A P C Z A N
palto, ubranie, 
fu tro  ok a zy jn ie  
sprzedam . Staro 
wiślna 21 m, 8, 

20244

„O P A S A N '1
proszek do tucze­
nia ŚW IŃ , n ie­
zbędny w  h od o­
w li trzody, w y­
robu  M ałopol­
sk iej F abryk i E. 
M atula, K raków . 
Do n a b ycia  w e 
w szystk ich  apte­
kach. drogeTjach, 
w  K ółk ach  rolni 
czycb  i składach 
nasion . 1298k

M A SZY N Ę
k rytą  oryg in a ln ą  

.S in gera " pra­
w ie now ą, tanio 
sprzeda. F ilare- 
ck a  20, m ieszka­
nie 1. 20123

PA TEFO N
w alizow y, dosko. 
n a ły, do sprzeda­
n ia : M ikoła jska

I p iętro  (4),
19924

P IA N IN A  N OW E 
O K A Z Y J N IE :

Skład F ortep ia ­
nów  H eleny Sm o­
larsk iej. K raków . 
S ław kow ska 4.

19514

B R Y C Z K A
now a do sprze­
dania. — W iad o­
m ość : K raków ,
ul R ak ow ick a  11 
w  po dw orcu.

19894

m a s z y n ę
do szy cia  sza fk o­
wą na jnow szej 
k on stru k cji, p ię ­
knie w ykonana, 
sprzeda ok a zy j­
n ie : T arłow ska5, 
m ieszkanie 4.

20128

S P R ZE D A M
ok azyjn ie  maszy. 
nę, szafę z lu ­
strem  dębową, 
raz duży dyw an 
perski „F e b r y  s f' 
w bardzo dobrym  
stan ie: Sklep Sta­
rożytności, Gołę 
b ia  2, H aubelt.

20401

Z A K O P A N E .
P arcele  budow la ­
ną, . na jp ięk n ie j 
sza dzieln ica  
3000 m kw ., sprze­
da K ubińsk i, 
K ru p ów k i (K a ­
w ia rn ia  Z iem iań­
ska). 1402k

S P R ZE D A M
ladę sklepow ą, lu ­
stro, parawan,
karnisze. W iado. 
dom-ośó: D ługa  5. 
m. 4. 20313

P IE S  W IL C ZU R
do sprzedania. — 
W iad om ość : Go­
n iec K rak ., K ra ­
ków , „N r . 20310* 

20310

SALON  
B IE D E R M A Y E R
sprzeda Dom  Ham- 
d łow o-K om iso  w y 
Szpitalna, —  róg  
Tom asza. 19955

M Ł Y Ń SK IE
m aszyny, przybo 
ry  w szelk iego 1*0  

d za ju  dostarcza 
Zakład  budow y 
m łynów , K raków , 
M azow iecka 35,

20077

H A C Z Y K I DO 
R YB O ŁÓ W STW A
sprzedaż burto  
Wa: Jasiński, 
K rak ów , R yn ek  
26, I  p iętro.

20255

SP R Z E D A M
ok a zy jn ie  kilim y, 
ubran ia  męskie, 
prześcieradła , po­
szew ki, fira n k i 
reczn ej roboty, 
palta , kołdry  
inne rzeczy : Sw. 
K rzy ża  7, Sklep 
K u pna i  Sprzeda­
ży . 20262

O R Y G IN A L N Ą
m aszynę S ingera 
k rytą , m ało u ży ­
waną, ok azyjn ie  
sprzeda: Staro-
w iślna  14, miesz. 
kanie 2. 20298

ROW ER
dam ski, d ob ry  —  
sprzedam , nraz 
łóżko składane 
siatką : K on ar­
skiego 44, m. 6, 
og lą d a ć 2—5.

20301

K A N A R K I,
ry bk i egzotyczne, 
dobrą m ieszankę 
dla p taków  p o le ­
ca  Sklep Z 0 0 I0 -! 
g iczn y  E m il F i- 
lous, św. M arka 
21 a. 20302

PAS
m aszynow y nowy, 
szory  używ ane — 
sprzedam . 'Z g ło ­
szen ia : G on iec
K rak ., K raków  

Nr. 20303“ .
20303

W Ó ZE K
sportow y. dzie­
cin n y  praw ie n o ­
w y, sprzedam ; 
K a lw a ry jsk a  74, 

20315

W ÓZEK
dziecin ny , g łę b o ­
ki. sprzedam  —  
K raków , D ługa 
5, m. 8. 20319

RO W ER
dam ski now y 0 - 
raz lam pa elek ­
tryczn a  tan io do 
s nr ze dani a M azo­
w ieck a  68. 20322

J A D A L N IA
now oczesna  tan io 
do sprzedania ni. 
T  azi m ierzą W .
B oczna  77 B m.9 

20323

OM EGA
srebrny, zarzut-
łfa m ^8ka. toreb-,

J A D A L N IĘ  Ir a. aparat f-obo-' 
stylow ą. p iękną, I gra ficzn y , bucik i
ok azyjn ie  sprze- dam skie sprze­
dam : K row oder-|  dam  Sienna 7̂ 1 
ska 43/1. 20019 20327

FO R T E P IA N
śliczn y  w iedeń­
ski —  ok azyjn ie  
sprzeda: B aszto­
w a 3, m . 7b od 
14— 17. 20326

DOM
now om urow any 
jedn orod zin ny - 
g ró d  38.000. P a r­
cela  *200 sążni 
7.500 — sprz 
Sporysz, Piroko 
cim , K rzyw a

20325

M A JĄ C  R O W Eri,
panujesz nad prze­
strzenią. K u p  g o  
w  firm ie  „Ź a r“ , 
S ław kow ska 11, 
podw órze. 20407

K S IĘ G A R N IA  
F L O R JA N A  

TR ZE C I E C K IE - 
GO

w K rak ow ie , F lo - 
r jańsk a  39 —  d o ­
starcza wszelkie 
książki, — tajsże 
praw nicze. K u p u ­
je  antykw aryczne 

20406

ROW ER
n o w y ,r  m ęski 
okazja , sprzedam. 
B ra ck a  3. sklep 
Ś lusarczyk.

20444

L IS A
srebrnego, niebie, 
skdego sprzedam
P-odgórze, N adw i- 
ślańska 8. 20373

TE O D O LIT
(un iw ersalny) 6* 
do w szelk ich  ee 
lów  m iern iczych  
praw ie now y, do 
sprzedania : K rą  
ków , Osiedle. Be 
m a 11. 20369

A P A R A T  FOTO 
G R A F IC Z N Y

„Rebima 11“  (ob j.
2, p a tefon  skó 
rżan y, szkice Mai 
czew skiego oka^ 
zy jn ie  do sprze­
dania : K raków , 
ul. Szczepan
3, I  p. 20398

SP R Z E D A M
m aszynę do p isa­
nia U nderw ood. 
Zg łoszen ia : G o­
n iec  K rak ., K ra  
ków , „N r . 20366' 

20366

P IA N IN O
P etro f a sprzedam , 
F a łata  9, m. 8. 
od 17. 20367

W 6Z E C Z E K
sportow y, e legan ­
ck i, sprzedam : —  
D ębniki, D ębow a 
10. 20375

U B R A N IA  
M Ę S K IE ,

obuw ie  męskie, 
dam skie, sandał­
ki dziecinne* smo 
lęing, .Uów-y, tren- 
eźe m ęskie i dam 
skie, sukienki, ko. 
szule, R etina  II  
harm onię H ess 
sprzeda Sklep K o r  
m isow y, R ynek 
G łów n y 26, I  p.

20420

P A R C E L A
w śródm ieściu  na 
rożna  okazyjn ie, 
2 ładne fron ty . — 
K ilk a  dom ów  w 
m ieście i poza 
m iastem , —  oraz 
szereg p arcel od 
6 tys ięcy  do 
150.000. N a jw ięk ­
szy w y b ór  poleca  
stale kon cesjon o­
wane b iuro  i p rzy j 
m uje nowe z g ło ­
szen ia  „W ła sn a  
S trzecha", Kra. 
ków, R ynek Głó 
w n y  10, I  P-

20419

M A SZY N Ę
biu row ą  pisar- 

ą k up im y: A. 
ŚwiLecbło i Ska, 
Szew ska 24, I  pię 
tro . 20418

o b r a z y
W ojciech a  K ossa ­
ka, Setkow icza, 
Gro-tta, M alczew ­
sk iego, innych  0 - 
kazy jn ie  sprzeda 
H ala  M eblow a, — 
W iśln a  4. 20417

S Z A F Y ,
stoły , krzesła, k re ­
densy, biurka, ki­
lim y , lam py oka ­
zy jn ie  sprzeda 
H a la  M eblow a — 
W iślna  4. 20416

k a m i e n i c ę
now obudow aną, 

luksusow ą, ś ród ­
m ieście. 400.00Ó; 
kam ien iczkę p ię­
trow ą. duży o- 
gród , śródm ieście. 
150.000; — ogród  
dwTim orgowy, — 
K r fk ó w , 35.000 —  
sprzeda „Lokata**, 
K rak ów , Ł ob zow ­
ska 4. 20415

K IL K A
now ych  m aszyn 
ku ferk ow ych , p i­
szących  sprzedam  
tan io : K rak ów ,

S iem iradzk iego 
21/2. 20414

FUTRO
dam skie Świstaki, 
m ęskie, używ aną 
garderobę m ęską 

dam ską sprze­
da K on cesjon o ­
w any C hrześci­
jański Sklep K o ­
m isow y . św. T o ­
m asza 30. 20442

H A N D L O W IE C
m łody, brunet, 
p rzysto jn y , w ła ­
ś c ic ie l dobrze pro 
spej.u jąeego in te ­
resu, poszuk u je  
w celu  m atrym o- 
n ja lnym  pan ien ­
ki m iłe j, z g ra b ­
nej, z posagiem  
większym , do la t 
30. Poważne o fe r  
ty z fo to g ra f ją  
proszę kieroiwać 
do G ońca  , K rak ., 
T arnów , — „N r . 
386“ . 1422k

P R ZY S T O JN A
25-letni a, p osia ­
da ją ca  w illkę , p o ­
zna nauczyciela . 
O fe r ty : G on iec
Krakow ska, K ra ­
ków , „N r . I432k“ .

1432k

E M E R Y T
w ojsk ow y, la t 43, 
em erytura 276, 
pragn ie  zapoznać 
sam odzielną pan­
nę lub w dow ę do 
lat 40, w yznanie 
obojętne, ce l m a­
trym on ia lny , —• 
Zgłoszen ia  m ożli­
w e z fo to g r a fią : 
Goniec K ra k o w ­
ski, K rak ów , „N r  
20436“ . 20436

W DO W IEC
p rzysto jn y , lat 
48. em eryt, p o ­
zna Parną w  ce ­
lu m a try m o n ia l­
nym , k tóra  z  m a­
łą  gotów k ą  dopo­
m oże rozw inąć 
interes. Zg łosze­
n iu : G on iec K ra ­
kow ski, K rak ów , 
„N r . 20347“ .

20347

KTÓRA
sm ukła, ładna, od 
lat 25 poślu b i ła ­
dnego, zam ożne­
go doktora . Po­
ważne zg łoszen ia  
Gon iec K rak ów  
ski, K raków . „N r 
20396**. 20396

NOCLEGI
in form a cje  S ław ­
kow ska 4/4.

20431

POKÓJ
do w y n a jęc ia  nie. 
krępu jące w e j­
ście , ty lk o  solid  
nemu. Zyblikie- 
w icza  5 m. 13.

20391

M IE S Z K A N IA
4-p oko j  ow ego u- 
m eblow anego, ku 
cbn ia , lub poży ­
czenie m ebli dla 
pew nych  w ypła  
ca ln y cb  lokato 
rów . N ajstarsze 
B iuro Szachów  
ska, J ag ie lłoń  
ska 10/6. 20118

DO
w y n a jęc ia  trzy 
dw a i  p ok ó j z ku 
cb n ią , —  czynsz 
z g ó r y : P rażm ow  
sk iego  49 a, m . 6 
od  10—12. 20314

PO SZU K U JĘ
niek rępu jącego, a. 
m eblow anego p o ­
k o ju  z poście  
lą — (ew entual­
nie k latka scho 
dowa) —  ok olica  
śródm ieścia . Zgło 
szenia z poda ­
niem  ce n y : Go.
niec K rak ., K r a ­
ków , „N r . 20296r' 

20296

NOCLEGI,
śródm ieście : —
A sn yk a  5, drugie 
piętro K ow alsk a  

20°05

LO K A L
sklepow y urzą­
dzony — Z w ie­
rzyn ieck a  —  do 
w y n a jęc ia . Zgło 
szeniar Syrokom . 
li 15/1. 20307

S K L E P
p a rter i 7 dn- 
źych  n b ik a ey j na 
I  p iętrze na skła­
dy a lbo b iura  
zaraz do w y n a ­
ję c ia . — W iado 
m o ść : K raków .
Tom asza 20, do 
Żor ca, 20317

D W A  P O K O JE
w eranda kuchnia  
łazienka od za ­
raz. W iadom ość 
Szpitalna 9, m. 2, 

20320

NOCLEGI
w y god n e : F lo
rja ń sk a  3/8. 20321

M IE S Z K A N IA
PO K O JE

zgła sza jcie  bez­
p łatn ie do źródła 
m ieszkan iow ego: 
K arm elicka  17 — 
b iuro  Jan Rop 
ski - Szachow ski, 
te le fon  232-19 — 
założone 1910.

19674

P IĘ K N Y ,
um ebl. p ok ó j s o ­
lid. panu od 1. 
lip ca  do w y n a ję ­
cia. Park K ra ­
kow ski. Z g łosze ­
n ia : G on iec K r., 
F ra k ó w  ~

SA M O T N A
pani, w łaścic ie lk a  
ła dn ego, now ocze 
snego m ieszkania  
(p ok ó j, kuchnia) 
w y god y  — p rz y j­
m ie na w spólne 
m ieszkanie ku l­
turalną osobę. 
Z g łoszen ia : G o­
n iec  K rak ., K ru ­
ków , „N r . 20368' 

20368
NOCLEGI

S tarow iślna  12/16, 
I I  p ., o ficyn a . — 
Zg łoszen ia  do 22.

20279

NOCLEGI
G ołąb ią  6, I I  p ię­
tro. 20370

E M E R Y T K A ,
d osk on a ły  n iem ie  
ck i, m aszyna  — 
szuka ok o ju  ,— 
także w ieś. Z g ło ­
szen ia : G onieo 
K rak ., K rak ów , 
„N r . 20376- .

20376

W Ł A Ś C IC IE L E ,
A D M IN I­

S T R A T O R Z Y !
Z g łasza jc ie  bez­
p łatn ie  w<'nb 
m ieszkania, także 
um eblowane do 
N a jstarszego B iu 
ra  Szachow ska, 
J ag ie lloń sk a  10/8. 
G w aran cja  w y ­
p łaca ln ych  lok a ­
torów  20117

U M E BLO W A N A
lu b  p u sty  p ok ó j 

poszuk iw any 
przez d ob rego  p ła  
tn ika. Zgłoszen ia  
,.P ar“ , K rak ów , 
R yn ek  46. 20439R E IC H .

D E U TSC H E R
w ynajm ia  DO- 
B RZE um eblow a­

ny p o k ó j sy p ia l­
ny i m ieszkalny. 
Z g łoszen ia : G o­
n iec K rak ., K ra ­
ków , „N r . 20449“

D O BR ZE
um eblow any p o ­
k ó j wyi a jm ie  
Reichsdeuts.cher, 

Z g łoszen ia : Go­
nieo  K rak ., K ra ­
ków , „N r . 20448“  

20448
U M E B L O W A .

H YCH
2 p ok o i z używ ał 
nością  kuchni — 
poszuk u je  od  za­
raz w ła ścic ie l f ir . 
m y hand low ej. 
Zg łoszen ia : G o­
n iec K rak ., K r a ­
ków , „N r . 20421“  

20421

PROFESO R
poszuk u je  kore ­
p etycji ' na wsi. 
Zg łoszen ia : Go­
nieo K rak., K ra  
t-ow, „Nr, 20082“  

20032
POSZU K U J ET

2 lu b  1 p ok o i z 
kuchnią , zaraz 
dam  czynsz s.gó ■ 
ry  lub kaucje, -  
Z g łoszen ia : G o­
niec K rak ow sk i, 
K rak ów , „  tjr. 
20346“ . 20J4b

“ k r ­
ucze indy w idual- 
nie. S ław kow ska
so/e. 20050

K O R E P E T Y ­
T O R A

dla ucznia V, V I. 
pow sz. poszuku­
ją. — Z g łoszeń 'a : 
S łow ack iego  62, 
m . 12. 20303

M IE S Z K A N IE
4— 5 pok ołow  ' z 
urządzeniem  lub 
bez p rz y  ru ch li­
w e j u licy  w y n a j­
m ie  lekarz. Z g ło ­
szen ia ; G oniec 
K rak ow sk i, Kra>- 
k ów , „N r . 20331“ .

20381

PRO FESO R,
germ anista , K r a -  
'■ów, Sołtyka j.1, 
p ierw sze p iętro . 
N iem ieck ie, kon- 
werzaeja. pi rw - 
szorzedna. k s ię ­
że wość, sten ogra  
f ja  — p Jerw szo- 
rzedne re feren cje

W Y P Ł A C A L N Y
szuka ga rson iery  
z eentr. ogrzew .. 
Zg łoszen ia : Go­
n iec K rak ow sk i, 
K raków , „N r . 
20338“ . 20*3*

m a s z y n o -
P ISM A ,

też b u ch a lterji — 
uczę pojedynczo. 
Zim ow ski, — Ten- 
ezyńska 2/9, koło 
G robli. 20312

S T E N O G R A F Ji
p o lsk ie j, n iem ie­
ck ie j na jszybcie j: 

n a jdosk ona le j 
w yucza  d łu go let­
n ia  specja listka: 
K raków , G ołębia  
2, m. 7. 20397

M A R C Z E W S K IE  
GO

akadem icki kurs 
n iem iecko - poi 
sk ie j sten ng  raf,ji 
(ję zy k a ), maszy. 
nopism a: R ynek
9. 20408

M A T U R Z Y S T K A
tan io  udziela 
przedm iotów  hu 
m an istyczn ych .— 
G on iec K rak ow ­
ski, K rak ów , „N r  
20392“ . 20393

PO R TU G A L 
SK IEG O

języ k a  w yuczą  
się natychm iast 
d w ie  inteligentne 
o s o b y .. Zgłosze­
n ia  z podaniem  
w aru nk ów : G o
niec * K rak ow sk i 
K rak ów , „N r.

20384

L E K A R Z
specja lista  ch orób  
skórnych , w ene­
ry czn ych , m oczo 
p łc iow y ch  i w ło ­
sów  — p rzy jm u je  
od 9—2 1 4-— 8, 
kob iety  4—6, D ie­
tla  44. 20083

PO SZU K U JĘ
Sędżaka K am ila , 
szeregow ca  1 p, 
p iech oty . O w ia ­
dom ość gorąeo 
prosi żona A nna  
Sędżak —  N owv 
T arg , S za flarska  
69. 1428k

W Y K O N U JĘ
podeszw y d rew ­
niane do sanda­
łów  i w ysok ie  na 
zam ów ien ia. K ra ­
ków, M azow iecka 
41. 20340

U N IE W A Ż N IA M
zgu b ion e  3 akcep 
ty,, p ła tn ą  .30 paź-i 
dziern ika  1939 r. 
po 1000 zł., w y ­
staw ione przez f. 
Sender E nglen 

der. N ow y Śąez. 
Zg łoszeu ie : M.
H orow itz , N owy

. 142.7k

L E K A R Z
ord yn u je  w  cho 
robach  k ob iecych  
skórnych , prze­
w odu m oczow ego 
i zaburzen iach  
seksualnych od 
2—6, — K raków , 
R ynek 26, —  róg  
W iś ln ę j, 20390

SP O L N IK A
kapitałem , w sp ół­
p racą  p rzy jm ie  
do in tra tn ego  
handilu: G oniec
K rakow ski K ra ­
ków , „N r. 2036.2“ .

ZG U BION E
dokum enty, k a r­
ta rzem ieślnicza . 
Stam mkarte, 
świadczenia, p rze ­
m ysłow e F irm y 
„Zgoda** w  M ie­
ch ow ie  (H andel 
skór) / un iew aż­
niam . M ichał Bo, 
b row icz . 20429

P O S IA D A M
lok a l centrnm  
3.000 zł-otych. — 
O czekuję sprecy ­
zow anych  p ro p o ­
z y c ji. — G on iec 
K rakow ski. K ra  
ków , „N r . 20344“ .

20344.

P O S IA D A M
centrum  lokal 3- 
pok o jow y . P rz y j, 
mę na skład, k o ­
m is, w łasn y ra ­
chunek tow ary 
D okładne zg łosce  
n ia : G on iec K ra ­
kow ski, K raków  
„N r . 20345“ .

20345

ŚW IA T Ł O
elektryczne, te le ­
fon y , dzw onki in ­
sta lu je  oraz u  
p raw ia : A fm a ty s  
K rak ów , S to lar­
ska 6. 20348

P O S IA D A M
kartę przem ysło­
wą, szukam  spól- 
niczki do otw a r­
cia  sklepu — sa- 
■Jonu m od m a r ­
skiego. G on iec 
K rak ow sk i, K ra ­
ków , „N r . 20351“  

.20351

A D W O K A T  
M O TAK ,

K raków . B aszto­
w a  10, tel. 159-35 
zaw iadam ia  za in ­
teresow anych . że 
przez w ładze n ie­
m ieck ie  został u- 
stanow ion y zastę­
pcą  n ieobecnego 
adw okata E m ila  
U RM AN A .

20339

JEŃCÓW
zw olnienia , P isa ­
nie, tłum aczen ie 
w szelk ich  pism , 
podań. In terw en ­
c je  niem ieckie. 
P ora d y  p ra w n e: 
K on cesjon ow an e  

B iuro M ikulsk i, 
B asztow a 10/2 — 
telefon. 159/35.

20451

Z A G IN Ą Ł
ch łop iec dziesię­
c io letn i — D ul 
W ładysław . U pra 
sza s ię  o  w iado­
m o ść : K rak ów ,
Zam kow a 12, —- 
Chylińska,

20445

U N IE W A Ż N IA M
zgubioną  le g ity ­
m ację  U bezpie- 
czalni S połecznej 
w K rakow ie . —  
Jarosz S tan is ła ­
wa. 20443

U N IE W A Ż N IA M
zgnb ioną  kartę 
ch lebow ą i  cu k ro ­
w ą Nr. 3790.

20412

OSOBY,
któreby cośk oL  
w iek  w iedzia ły  
lu b  słysza ły  o 
zag in ion ym  M a­
ślance R om anie 
m K rosn a  —  P rze ­
w orsk , proszone 
są  o  p od a n ie : 
G on iec K ra k ow ­
ski, K rak ów , „N r  
1426k“ . 1426k

SĄ D  G R O D ZK I
w  T arnow ie, d n ia  
3 czerw ca  1940. 
Syg. 1. Nc. 602/40* 
na w niosek B an­
ku G ospodarstw a 
K ra jo w e g o , Od­
dział w T arn ow ie , 
zarządza postępo 
w an ie  celem  u- 
m orzenia  zagdnio 
nego w eksla n i­
żej op isanego, —  
w zy w a ją c  p osia ­
dacza tegoż, aby 
się zg łos ił i ok a ­
zał weksel S ądo­
w i w  cią gu  60 
dni od dnia  o g ło ­
szenia, a to de 
dnia  20 sierpnia  
1940, gdyż in a ­
cz e j weksel ten  
zostanie uznany 
za um orzony. - • 
W eksel na  sum ę 
10 fu n tów  szter- 
lingów , t j. 230 
zł. 70 g r „  na zle ­
cen ie  f irm y  I. 
Isler. p łatny w 
w  T arnow ie, z 
dnia  30 s ierpn ia  
1939, akceptow a­
ny przez firm ę 
„V e t r o “  S k łady  
szkła  I narzędzi 
aptecznych  — la ­
b ora tory jn ych  —
w łaść. I. D. TJn- 
ger w  T arnow ie , 
D rużbacka 3.1421k

ZN A L A Z C Ę
ok u la rów  i lo rg -  
non w etui poszę 
o zw rot za w y n a ­
grodzen iem : Pę-
dzichów  18, m. 8.

20372

A K T U A L N E !!!
S zyk w yk on an ia  
p ra cy  zależ.ł od 
w rodzon ej zręcz­
ności, w ięc każj 
da P ani — Pan,
p rzyzw y cza jon a  

d o  Szyku i ele­
g a n c ji, bezapela ­
cy jn ie  zain tere­
su je się P ra cow ­
n ią  K ra w ieck ą  
P odoleok iego, — * 
Z yblik iew icza  5. 
W yk on u je   ̂k ostju  
m y, u bran ia , p ła ­
szcze fa ch ow ym  
szykiem , solidn ie, 
tan io. O dw iedził 
a zaufasz, — nid 
Zawiedziesz się.

20404

SĄ D
O K R Ę G O W Y

w N ow y Sączu, 
dnia 12 czerw ca  
1940. N r. Spłdz. 
34. W  re jestrze  
spółdzieln i w p i­
sano przy  firm ie  
T ow arzystw o Za­
liczk ow e w  Sta ­
ry m  Sączu spółdz. 
ż  bgr. odpow ., iż 
na posiedzeniu  
R ady N adzorczej, 
odbytem  w  dniu  
11 m aja  1940 
w ybrano w  m ie j­
sce  B ork ow sk ie ­
go M ichała  człon  
k iem  D y re k c ji ks. 
K ou d olew icza  Jó- 
zefa, zaś drug im  
zastępcą K acza  
A nton iego.

!424k

A L P E C IN
niezaw odny śro­
dek do n ielegn*- 
eP  w łosów  wrg 
przepisu p ro f Ą  
Bruck*a. D o na­
bycia  we wszyst­
kich  aptekach t 
drogeriach  W y­
tw órn ia  M ałopol­
ska Fahrykn E, 
M atoln KrpfrÓw.

1299W

S P E C J A L IS T A
choróh  k ob iecych  
i akuszer. K ra ­
ków  pi. D om in i- 
kańsk1* 2. p rz y j­
m u je  od 9—11 1 
S— 5, U lgi d la

20328
Wydawji’&twP „Goniec Krakowski" Kraków, jgielojiolo 1. — Telefony; 150-60, 150-61, 150-62,


